, 


Nr 167 


Wtorek 5 :18 sjerpnia) 1908 r. 


wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakeyi, Administracył i Druitarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 
Telefonu Ne 1672. 

Rekopisow Redakcya nie zwraca. 
Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—% 


wieczorem. à 
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Rok Ill. 


DZIENNIK KIJOWSKI - 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNA i LITERACKIE 


mi esiącznie kwart. pikia roczn 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.- 
Zagranicą 1.35 4.— 16% 14.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


Oprócz istniejących stwie- 
rają się klasy III iIV. 
Egzaminy od dnia 25 do 

dn. 30 b. m. | 
Lekcye dn. 1-go września. 
Zapis uczenic codziennie 
Gl 10—2-ej po południu. 
Nesterowska Nr. A 


8-mio kl. Zakład Naukowy Zeński 


(6imnazyum) z Internatem 
Wacławy Peretjatkowiczowej. 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Bulwarno-Kudriawska N= 16. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, 

bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. ] ] 
Sprzedaż i kupno: koni, powozów, uprzęży i liberyi. 


na spacery 


100-,-93 


oO A w w w w a 


| p . p LJ LJ Field ià LJ 
oraz wszelkiego rodzaju instrumenty muzyczne, nuty wszystkich wydawnictw i przyrządy 
muzyczne poleca: 


Skład główny instrumentów muzycznych i nut 


2278 —„—11 


J. 1. JINDRISEK, karstc PE r se. 
- OZIMA PSZENICA. 


ur. 1908 r., wyprod. z orygin. nasion: Banatka, Cisawka, Amerykanka I „Hors-Cenoours" jest 
do sprzedania na nasiona. Kijów, Zarząd Aleksandrowskiego T-wa fabr. cukru. Inspekcya majątków 


1— 10—2056—6 


Biuro Agronomiczne y 
L, Zdrojewski i K, Grabowski 


KIJÓW, KRESZCZATIK Nr. 25. 


podaje do wiadomości, że próby roboty parowym pługiem |(produkc. do 15 
dzies. dziennie) i młócarnią J. I. Case wymłócającą dziennie od 400 do 500 
kóp zboża—od parowego automobilu dokonywane będą w dobrach Czere- 
paszyńce przy fabr. cuk. Zalewańszczyzna—! wiorsta od st. Holendry Poł.-Zach. 
dr. ż. -w czasie ed l0-go do 20-go sierpnia r. b., a od 28-go sierpnia 
cały garnitur umieszczony będzie w Winnicy na wystawie. 16—2975—4 


- —— L= 


swidrowe studzienne i gorzelnicze, sikawki, węże gumowe i par- 
ciane, rury, pasy, krany, tokarnie. 3-2986-2 


— Biuro Techniczne P, ZIEMBA "Warszawa. > 


- Początkowo-Przygotowawcza Szkoła Zofii Żukiewiczowej 
dla dzieci polskich, 


Od 1-go września r. b. oprócz istniejących otwiera się 2-ga klasa. Egzaminy wstępne 
od 25-go sierpnia. Lekcye rozpoczynają się ł-go września. Zapis dzieci—od 10-go 
sierpnia codziennie (oprócz niedziel i świąt) od g. 12 do g. 2 w lokalu szkoły—Fune 

duklejowska Nr. 26. 1—15—3024—3 


POMPY 


OoOO uua 


szenicę „„Wysokoelitewską” 


w przeciągu 3 lat zupełnie zaaklimatyzowaną, nie wymarzającą, wychodowaną 
w Głamazdzińskim majątku gub. Kurskiej, dającą zawsze świetne plony. jak 
np. w roku bieżącym 


| Ld a 
160 pud. z dziesięciny 
iewu jesiennego 
poleca do “Riewe Je e ALNICZOHANDNOWY 
Schmidt & Zabłocki 
Kijów, Bibikowski buiwar Nr. 4. 
Oferty opróbkowane na Żądanie FRANCO. 


Oddział Paryskiej Akademii Kroju 


Przedstawiciel—profesor K. Lewański. 


Wynalazca udoskonalonego systemu kroju zastosowanego przez Par. Akademię, odzna- 
czony najwyższą nagrodą Grand-Prix, złotym medalem i honorowymi krzyżami zawiadamia, 
Że zapis uczenie na domowy i wyższy nauczycielski kursy kroju trwają codzień od godz. 

10-ej r. do 6-ej po południu. Proroxna Nr. 16 m. 2. 1-10-3056-2 


5-3077-1 


m YN W 


Zezwolone przez Kuratora Okręgu naukowego 


Kursa Laciny 


Przygotow. na ucz. aptek., za 4, 6 kl. i na maturę. Studyow. klasyk. kieruje A. J. Pospiszil. 


płata 7 rb. na mies. 
dziennie od 10—1 i od 3—4 p. p. 


Wykłady na wieczorowych żeń- 
skich kursach średniokształcą= 


Zajęcia rozpoczynają się dn. 25 sierpnia. 


Kancelarya otwarta co- 
—290. 


„Ti ów | oblo“, 


cych prof, W. Zawitniewicza| Nie można zaprzeczyć politycznej 


w celu przygotowania do egzaminów do 4-ej, 
6-ej i 7-ej klas gimnazyów żeńskich, zosta- 
ną wznowione dn. i-go września r. b. 
Po informacye oraz dla zapisu na kursa 
zwracać się ul. Funduklejowska Nr. 14 (do 
lokalu kursów) we wtorki, srody i czwartki 


od g. 10-ej do 2-ej. 10—3047—2 
z dyplomem gimna- 


Nauczycielka zyalnym, posiadająca 


francuski język i początki muzyki według 
najnowszego systemu, mająca praktykę pe- 
dokogiczny, poszukuje posady. Adres Re- 
dakcya „Dziennika Kijowskiego*. 3021-3-3 
T. 


KALENDARZ. 


—— 


5 (18) N, M. P. Śnieżnej. 

Bluro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Wydział „Lotnisk' przy kij. rz.-kat. Tow. do- 
broozynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od ll-ej do 1-ej oprócz świąt i nie- 
dziel. 

Biuro pracy przy klj. rz.-kat, Tow. dobroczyn- 
Rości, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarie codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12. 

Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 klub 
<Ogniwo»), otwarte od iO do 3 po poładnin 
codziennie oprócz niodziel i świąt. 

Pel. Tow. Miłośników Sztuki Kroszczatik Nr 4] 


Golarya Otwarta od 12—: i od 6-—7 wie- 
€zorem. 


Biuro Związku Równ. Kobiet Poiskiob (M. Wto- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
Pop., Przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 


Biblioteka miojska: od 8 do 8. 
Biblioteka Usiworoytooko: od 8 do 3. 


doniosłości wizycie króla Edwarda w 
Niemczech i Austryi. Jest bowiem 
obecnie w Europie pewien temat aktu- 
alny, który wpływa na nowe ugrupo- 
wanie mocarstw: rewolucya wojskowa 
w Tureyi i zmiany po części już do- 
konane, po części dopiero zamierzone. 
Anglia miała wraz z Rosyą przeprowa- 
dzić reformy macedońskie. Austrya 
Już gotowała się do interwencyi w 
imieniu mocarstw. Wszystko już było 
przygotowane. Tymczasem nagle wy- 
padki w Turcyi kompletnie zmieniają 
dotychezasowy stan rzeczy. Turcya 
pod wpływem rewolucyi wojskowej 
sama się reformuje tak gruntownie, 
jak się o tem nikomw nie śniło — wy. 
twarza się nowa sytuacya polityczna. 
Anglia z Rosyą cofają się ze swymi 
projektami reform macedońskich, Au- 
strya nawarzyła sobie nowych  kłopo- 
tów w Bośni i Hercegowinie, ruch 
wśród 8 milionów serbów w królestwie 
Serbskiem, Starej Serbii, Czarnogórzu, 
Macedonii, tudzież na Węgrzech, Chor- 
wacji i Bośnii zwraca się wprost prze- 
ciw Austryi. Powstaje dla  Austryi 
nowa wcale nieobojętna kwestya serb- 
ska. 

W takiej chwili bezpośrednie ze- 
tknięcie się króla Edwarda z szefami 
państw w Niemczech i Austryi, poro- 
zumienie z kierującymi polityką za- 
graniczną ministrami staje się już nie 
przypadkowem zdarzeniem w drodze 
do kąpieli czeskich, lecz wypadkiem 


politycznym pierwszorzędnego znacze- 
nia. 


O wizycie w Friedrichshof dochodzą 
echa dalekie... lIstotnej prawdy o roz- 
mowach sir Charles Hardinge, sekre- 
tarza politycznego króla Edwarda z 
p. von Schön, sekretarzem stanu dla 
spraw polityki zagranicznej w urzędzie 
kanclerskim w Niemczech, świat nie 
dowie się prędzej aż po wypadkach, 
których te rozmowy dotyczyły. We- 
dług zgodnych informacyi z Berlina 
i Londynu wizyta królewska na zamku 
w Friedrichshof nie miała charakteru 
urzędowego, była raczej aktem grze- 
czności rodzinnej i towarzyskiej. „Mor- 
ning Post* uważa jednak, że wpłynie 
ona na pewne osłabienie nieprzyjazne- 
go napięcia, jakie od lat istnieje mię- 
dzy Anglią a urzędowemi Niemcami. 

Wszakże kierunku polityki angiel- 
skiej odwiedziny w Friedrichshof z 
pewnością nie zmienią. 

Socyelistyczny tygodnik londyński 
„The Clarion*, który oddawna nakła- 
niał obydwa narody do pojednania, pi- 
sze obecnie tak wojowniczo, jak gdy- 
by hasło  „proletaryusze wszystkich 
krajów łączcie się* nie obowiązywało 
socyalistów angielskich. 

Nikt inny, jak przewódca socyali- 
stów angielskich, H. M. Hyndman, pi- 
sze w „Clarion“ o nadchodzącej woj- 
nie Niemiec z Anglią. Nie Niem- 
cy, lecz Prusy dają powód do wojny. 
A że Prusy prowadzą dziś za sobą ca- 
ie Niemcy, więc koszty olbrzymiej woj 
ny ponieść musi cały naród niemie- 
cki. Anglia — pisze Hyndman — stoi 
dziś wobec większego niebezpieczeń- 
stwa, aniżeli jej kiedykolwiek nawet 
w czasach blokady Napoleońskiej gro- 
ziło. Nigdy napoleońska Francya nie 
była tak niebezpieczną ludzkości, jak 
Niemcy pod ich obecnem kierowni- 
ctwem. Prusy są państwem zbóje- 
ckiem i zawsze niem były. I zupełnie 
tak samo, jak swego czasu przygoto. 
wywały Prusy napad na Austyę, po- 
tem napad na Francyę — teraz przy- 
gotowują inwazyę na Anglię. Przez 
całą jedną generacyę przygotowywały 
się do tego — dziś czas przygotowań 
minął, nadchodzi czas czynu. Mimo 
wszystko Anglia jeszcze dziś wzywa 
Niemcy do zaprzestania zbrojeń, wzy- 
wa do wzajemnego rozbrojenia, zapra- 
sza na konferencyę pokojową do Hagi. 
Prusy odrzucają te propozycye. Nale- 
ży to napiętnować i o tem pamiętać. 
Ostoja reakcyi w Europie, absolutne 
Prusy—są dziś  niebezpieczeństwem 
wszelkiego ruchu wolnościowego w 
Europie. Ich zwycięstwo znów na 
dwie generacye cofnęłoby zdobycze 
wolnościowe. 

Tyle przewódca socyalistów angiel- 
skich mr. Hyndman. A wydawca „The 
Clarion* p. Robert Blatchford dodaje 
od siebie w artykule poświęconym wi- 
zycie w Friedrichshof: Niemcy przygo- 
towują wyprawę do Anglii Na swej 
flocie chcą przewieźć 200,000 armię do 
Anglii. Pokój niezawodnie leży w inte- 
resie Anglii, lecz nie wolno zapominać 
o niebezpieczeństwie, grożącem Anglii, 
socyalizmowi i demokracjyi... 


* 
* a 


Do pobytu króla Edwarda w Ischlu 
przywiązuje urzędowa prasa europejska 
dalekie nadzieje i wysnuwa polityczne 
konsekwencye. Już sam fakt, że w 
obradach poufnych w Ischlu w czasie 
pobytu króla Edwarda brali udział 
dwaj wybitni dyplomaci, minister spraw 
zagranicznych br. Aerenthal i austrya- 
cki ambasador w Londynie, hr. Mens- 
dorf, wskazuje, że wizyta w Ischłu nie 
jest bez politycznego znaczenia. 

I zaiste ten król przyjechał bardzo 
w porę dla dyplomacyi austryackiej. 
Austrya, oddzieliwszy się w polityce 
bałkańskiej od Rosyi, bardzo potrze- 
buje pomocy dyplomatycznej Anglii. 
Zwłaszcza z powodu ruchu wielkoserb- 
skiego i niezadowolenia w Bośni bardzo 
są stroskani panowie dyplomaci z Ballpla- 
cu. Bośnia robi minę, jakgdyby chciała 
jeszcze raz powtórzyć eksperyment z je- 
sieni r. 1878. Austrya nie zapomina, 
że zdobycie Bośni kosztowało ją 30,000 
ludzi na polu walki i setki milionów. 
Nikt nie zaprzeczy, że po 30 latach są 
dowody cywilizacyjnej pracy Austryi 
w Bośni. Ale i to pewne, że pod wzglę- 
dem politycznym ludność serbska w 
Bośni uważa się za pokrzywdzoną. 
I słusznie. Naokoło wszyscy serbowie 
mają wolność polityczną, tylko serbo- 
wie bośniaccy są z niej wykluczeni. 
W Królestwie serbskiem 21/, miliona 
serbów posiada prawo samoistności na- 
rodowej. */, miliona serbów w Dalma- 
cji i Istryi posiada autonomię krajową 
i własne sejmy, pół miliona serbów 
w Chorwacyi łączy się z chorwatami 
przeciw madziarom i nasłanym z Bu- 
dapesztu obcym urzędnikom, nawet 
milion serbów w Sandżaku Nowoba- 


zarskim i w Macedonii otrzymało obe- 
cnie wolności konstytucyjne, nawet w 
kraju „gór czarnych i dobrych juna- 
ków*, gdzie dotychczas wszystko było 
„po woli Boga i gospodara“ „sve po 
voli bożjoj i gospodarevoj* w r. 1907 
ogłoszono konstytucyę. Tylko 1/, mi- 
liona serbów na Węgrzech—w Syrmii 
żyje bez autonomii narodowej, a 1!/, 
miliona serbów w Bośni i Hercegowi- 
nie żyje pod rządami wojskowymi pa- 
nów z Budapesztu i Wiednia bez swo- 
bód konstytucyjnych i bez własnego 
sejmu. To też w Bośni wre. Zdaje 
się, że w Ischlu król Edward udzielił 
mądrej rady panom z Ballplacu. w. 


Wykolejenie się „Gazety 
Gdańskiej. 


Pod powyższym tytułem pisze «N. Reforma»: 
«Prasa warszawska, jak wiadomo, ze względu 
na nowe ustawy antypoiskie, wydała hasło boj- 
kotowania cbadów pruskich» —a publiczność pol- 
ska w Królestwie tym razem częściowo hasła 
tego usłuchała. I do Sopot wskutek tego mniej 
w tym roku przybyła gości polskich, niż w in- 
nych latach. Odbiło się to naturalnie także na 
dochodach tamtejszych—zresztą bardzo nielicznych 
polskich pensyonaiacn i kupcach—lecz jak mówi 
przysłowie: gdzie drzewo rąbią — wióry padać 
muszą. W tym wypadku atoli stała się rzecz 
bardzo smutna. Ujmując się za tymi rzekomo 
pokrzywdzonymi, wychodząca w Gdańsku «Gaze- 
ta Gdańska», dotychczas należycie wypełniająca 
swoje narodowe obowiązki, nagle uderzyła w ton 
fałszywy i zamieściła ariykuł, ichnący wprost 
wstrętnym duchem separatystyczno - ugodowym. 
Czy właśnie bojkot położonych na polskiej ziemi 
Sopot był uzasadniony, tego na razie nie rozstrzy- 
gamy, co do tego rozmaiiego można być zdania-- 
lecz mimo to owo wykolejenie się «Gazety Gdań- 
skiej» z tego właśnie powodu, jak najostrzej po- 
tępić należy. Nie wątpimy też, że miarodajne 
polskie czynniki w zaborze pruskim rychło już 
to pisemko na właściwą znów zaprowadzą drogę». 


Rusini przeciwko p 
polityce ukraińców. 


Wśród duchowieństwa ruskiego po- 
wstała reakcya przeciwko agitacyi u- 
kraińców, w szczególności objaw ten 
daje się zauważyć wśród duchowień- 
stwa wyższego. Znamiennym objawem 
tej reakcji jest okólnik biskup: stani- 
sławowskiego, ks. Chomyszyna, do du- 
chowieństwa swej dyecezyi, w któ- 
rym nakazuje mu, by stroniło od Si- 
czy, i od czytelni „Proświty*, albo- 
wiem oba te stowarzyszenia są rozsa- 
dnikami demoralizacyi i szkodliwej agi- 
tacyi. Poleca natomiast zakładanie sto- 
warzyszeń katolickich pod nazwą „Je- 
dność*. 

Nadto nakazuje w tym okólniku du- 
chowieństwu, aby nie prenumerowało 
„Diła* i „Swobody“, jako dwóch pism, 
redagowanych w duchu antykatolickim, 
pełnych kłamstw i szczucia, wojują- 
cych przeciw wierze katolickiej i dążą- 
cych do zniszczenia społecznego ładu. 

Ks. metropolita Szeptycki wydał roz- 
porządzenie,  paraliżujące działalność 
księży, należących do partyi ukraiń 
skich. Ma bowiem ona wśród nich licz- 
nych zwolenników, zajmujących się pro- 
pagandą czynną. Rozporządzenie to wy- 
dane zostało dia zapobieżenia  istnieją- 
cemu wśród kleru ruskiego rozprzę: 
żeniu. Oto jego treść: 

„Powołując się na uroczystą przysię- 
gę kanonicznego posłuszeństwa, jaką 
składa każdy ksiądz w dniu swego wy- 
święcenia, zakazujemy na mocy wła 
dzy, od Boga nam danej, pod ciężkim 
grzechem, wszystkim księżom naszych 
dyecezyi wtrącać się bez zezwolenia 
dotyczącego proboszcza do spraw, od- 
noszących się do jego parafii lub wier- 
nych w jakikolwiek, podkopujący jego 
powagę sposób, np.: przez zakładanie 
czytelń, bractw i towarzystw nawet 
o czysto ekonomicznym charakterze, 
przez urządzanie wieców, narad, zgro- 
madzeń i t. d. Proboszczów, urażonych 
w swej godności skutkiem nielegalne- 
go wmieszania się obcego w probostwie 
księdza, albo swego własnego wikaryu- 
sza, zobowiązujemy pod grozą kanonicz- 
nego posłuszeństwa, do donoszenia o 
tem bezzwłocznie ordynatorowi metro- 
politalnemu. Ten, który dopuścił się 
winy, otrzyma surowe upomnienie ka- 
noniczne, poczem nastąpią większe lub 
mniejsze kary kanoniczne, zależne od 
tego, czy była, prócz naruszenia tego 
naszego zakazu, mniej lub więcej pod- 
kopaną powaga proboszcza w jego pa- 
rafii. Administratorzy i wikaryusze po 
otrzymaniu takiego upomnienia kano- 
nicznego, nie będą w takim razie przy- 
jęci de propozycyi na parafię przez 
przeciąg 5 lat—Andrzej, metropolita“. 

Fakt ten, że metropolita odważył się 
wydać taki okólnik świadczy o zwro- 
cie na niekorzyść partyi ukraińskiej 
wśród społeczeństwa ruskiego. 

O tej zmianie opinii świadczy ró- 
wnież przesilenie w redakcyi głównego 
organu ukraińców, dziennika „Diło*. 

O przesiłeniu tem donosi ludowe pi- 
semko posła Trylowskiego „Hromadzki 
Hołos* w artykule, który przytaczamy 
poniżej, a który świadczy, że i poseł 
Trylowski nie miałby nie przeciwko 
ustanowieniu modus vivendi z polaka- 
mi. Brzmi on, jak następuje: 

„Pewnie, że wśród galicyjskich rusi- 
nów są tacy, którzy chcieliby zgody 
z polakami. A są tacy nietylko wśród 
moskalofilów i t. zw. nowoerystów, ale 
i wśród nacyonalnych demokratów. Że 
tak jest istotnie, dowodzi między inne- 


mi rewolucya w redakcyi „Diła*, o ja- 
kiej słyszymy. Mianowicie, obecny re- 
daktor „Diła* L. Cegielski, musiał zrzec 
się redaktoistwa i wypowiedzieć miej- 
sce wszystkim teraźniejszym członkom 
redakcyi „Diła*, a to dlatego, że ko- 
muśtam—w pierwszym rzędzie zapewne 
samemu br. Beckowi—nie podobał się 
obecny energiczny, nieprzejednany ton 
„Diła*. Większość tych nacyonalnych 
demokratów (przeważnie lwowskich), 
od których wydawnictwo „Diła* jest 
zawisłe, chce zdaje się zmienić ton, a 
może i kierunek „Diła* i całej nacyo- 
nalno-demokratycznej partyi. Sprawa 
z „Diłem* będzie prawdopodobnie omó- 
wiona na zjeździe obszerniejszego za- 
rządu partyi nacyonalno-demokratycz- 
nej, gdzie równieź będą pewnie poru- 
szone i omawiane pertraktacye z pola- 
kami, jakoteż zasady polityki partyi 
nacyonalno-demokratycznej. Sprawa ta 
obchodzi i radykałów i wszystkich na- 
szych włościan o tyle, że idzie tu, zda- 
je się, o rozbicie ukraińskiej opozycji. 
Nie chcemy nikogo z nacyonalnych de- 
mokratów podejrzewać, bo wreszcie 
i pertraktacye z polakami możliwe, a 
chodzi tylko o to, w jakim  prowadzo- 
ne one będą duchu i kierunku i z ja- 
kimi realnymi celami i korzyściami dla 
rusinów, a głównie dla włościan*. | 
„Autointoksykacya* — samozatrucie 
społeczeństwa ruskiego jadem rewolu- 
cyjno-ukraińskim, posunęła się tak da- 
leko, że musiała nastąpić reakcya. 
W zdrowem ciele ludzkiem w takim 
razie sam organizm wydala i niszczy 
bakterye chorobotwórcze, które nagro- 
madziły zbyt wielką ilość toksyn. Owóż 
życzylibyśmy szczerze społeczeństwu ru- 
skiemu, aby się okazało w gruncie 
zdrowym organizmem, ale po dotych- 
czasowych doświadczeniach zbyt wiel- 
kiej wiary w to zdrowie nie mamy...* 


I NK O ZZZZZZZZZZZĄZZ O 


Ukraińskie wyroki śmierci. 


Dnia 12 sierpnia 1908 roku nadszedł do 
Lwowa list, nadany widocznie w Kanadzie przez 
Związek zamieszkałych tam ukraińców, którzy 
już poprzednio — jak wiadomo z dzienników — 
zarządzili składki dla uczczenia radosnej wieści 
o zamordowaniu ś. p. Andrzeja hr. Potockiego 
i dla nczczenia „bohaterskiegu mordercy*. 

List ten nosi datę stempla pocziowego w 
»Tafı“, nadany został dnia 28 lipca 1908 roku 
i jest należycie ofrankowany. Tak adres, jako 
też cała treść listu pisaną jest na maszynie. 

Adres tego listu brzmi: 

„An das k. k. Prokurator N. Barth in Lem- 
berk — Galizien — Awstrien*, 

Treść listu jest następująca: 

„Wyrok. W imienin Towarzystwa socyali- 
stiycznego w Ameryce został prokurator p. barih 
we Lwowie — skazuje się dnia 20 lipca 1098 
roku w godzinie 12 przed połndniem na śmierć 
przez powieszenie, za nadużycie władzy urzędo- 
wej, popełnione przez wyrządzenie najukrutniej- 
szy krzywdy Ukraińcom t. j. Rusynam w Galicji, 
i przez fałszywe obwiniecie pana M. Siczyńsko- 
ho i neprawdziwy osąd na dnia 30 czerwca 
B. r. — O wyroku wykonać się majucym nie 
będziesz kacie Rusynojidnyj powiadomiony a do- 
wiesz się wtenczas gdy Kula Rewolweru spo- 
cznie w twych przeklętych Piersiach. 

„Za komitet hołownyj A. F. L K. S. M. Z. 
0. W. F. T. A. Cb. D. J. Ukr. rns. J. M. W. 
Z. H. A. A. K. I. W. S. T. P. G. polacy... Dnia 
25 lipca 1907 wygotował P. M.*. 

List powyższy pisany jest na ćwiartce papie- 
ru liniowanego widocznie z bloku wydartej. 

Styl wskazuje na to, że pisał go rnsia, a 
przepisywał człowiek nieznający języka polskie- 
go, gdyż w przeważnej części pojedyńcze słowa 
nie są od siebie oddzielone. Adres i prawie 
cały tekst listu (z wyjątkiem 20 słów) drukowa- 
ne Są wielkiem głoskami aifabeu. 

Szczególna rzecz, że nie grożono również ru- 
sinow1 d-rowi Słoniewskiemu, który końcowe 
oskarżenie wnosił. Prokurator Barth otrzymał 
zaś listy podobnej treści także z kraju. 


Z prasy polskiej. 


+ Poznański korespondent 
su“ tak pisze o wywłaszczeniu. 

„Jeśli wierzyć można informacyom, 
pochodzącym ze źródła dość wiarogod- 
nego, to na pierwszy ogień pójdą pol- 
skie majątki zagranicznych poddanych, 
oraz dobra tych polaków, poddanych 
tutejszych, którzy stale lub większą 
część roku przebywają zagranicą. Po- 
nieważ jednak osób drugiej tej katego- 
ryi jest zaiedwie dwie lub trzy, a licz- 
ba polskich właścicieli ziemskich, pod- 
danych zagranicznych, jest dość skro- 
mna, więc  komisya  kolonizacyjna, 
chcąc nie chcąc, zabierze się niezadłu- 
go i do wywłaszczania polaków, pod- 
danych tutejszych. 

Chodzi teraz o to, czy przy tej eks- 
propryacyi kierować się będzie przewa- 
żnie politycznymi lub geograficznymi 
względami. Czyli w Mirek słowach: 
czy wywłaszczać będzie obywateli, bio- 
rących najczynniejszy udział w obro- 
nie narodowej, lub też tych właścicieli, 
których majątki uważać będzie za nie 
zbędne do zaokrąglenia istniejących 
już swych kolonii? 

Zaprzeczyć się nie da, że ta niepew- 
ność co do przyszłych planów i zamia- 
rów komisyi kolonizacyjnej wywołuje 
pewien niepokój wśród tutejszego oby- 
watelstwa ziemskiego. i to właśnie 
wśród najdodatniejszych pod wielu 
względami jego przedstawicieli, a mia- 
nowicie wśród jednostek, które, gorli- 
wie pracując na roli, doprowadziły 
swoje majątki do wysokiego bardzo 
stopnia kultury i przywiązały się go- 
rąco do swojej ziemi. Niepokój nie 
jest jednak tego rodzaju, aby miał po- 
wstrzymywać te jednostki od  wszel: 
kiego udziału w pracy społecznej, Co 
najwyżej, powstrzymuje je od zbyt 


„Cza- 


głośnej agitacyi, co, rzecz prosta spra- 
wie naszej żadnej nie przyniesie szko- 
dy — raczej przeciwnie... 

Na razie w tak ożywionym w ostat- 
nich dziesiątkach lat ruchu ziemią pa- 
nuje pewna cisza. Jest to prawdopo- 
dobnie cisza przed burzą. Komisya 
kolonizacyjna przygotowując się do ak- 
cyi ekspropryacyjnej, wstrzymuje się 
chwilowo od poważniejszych dobrowol- 
nych tranzakcyi. Z drugiej zaś strony 
wśród obywatelstwa polskiego mało już 
znależć można jednostek, któreby od- 
ważyły się prowokować opinię publicz- 
ną dobrowolnem ofiarowaniem swej 
ojcowizny nieubłaganemu wrogowi. Co 
się wreszcie tyczy niemców, majątki 
ich w następstwie prawa o wywłasz- 
czeniu spadną podług wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa dość znacznie w ce- 
nie. Komisya bowiem, mając w ręku 
nowy oręż, wymierzony wyłącznie prze- 
ciwko polskiej własności ziemskiej, o- 
giądać się już nie będzie potrzebowała 
na majątki niemieckie i płacić za nie 
cen wygórowanych. 


Obawy niemieckie. 


Francuski  ruinisteryainy organ 
„Temps“, omawiając spotkanie monar- 
chów w Ischlu tak pisze: 

„Podczas gdy prasa austryacka i an- 
gielska cieszy się ze zgody panującej 
między dwoma monarchami i z zaufa- 
nia, które panuje w stosunkach mię- 
dzy rządem angielskim, a austryackim 
niektóre dzienniki niemieckie ogarnięte 
na nowo manią prześladowczą upatru- 
ją w wizycie Edwarda VII w ischlu 
chęć dezorganizacyi  trójprzymierza. 
Rzecz idzie tutaj, jak twierdzą wszech- 
niemcy, o pozyskanie Austryi dla poli- 
tyki anglo-francusko-rosyjskiej. Te po- 
dejrzenia i te lamenty nie znalazły 
tym razem zwykłego echa w prasie li- 
beralnej. „Voss. Ztg.“ odzyskując swój 
dawny zdrowy rozsądek zaznacza, że 
niewypada wątpić ustawicznie o lojal- 
ności takiego sprzymierzeńca, jak Au- 
strya: ,„Manifestacye te, pisze gazeta, 
świadczą o braku dojrzałości politycz- 
nej i nie mogą w niczem przyczynić 
się do podniesienia naszej powagi. 
Naród, posiadający tyle potężnych środ- 
ków obrony, co Niemcy, nie ma po- 
trzeby Uuacić głowy, gdy król angiel- 
ski lub jego ministrowie starają się o 
przyjaciół w Europie*. Pomimo wszyst- 
ko widmo króla Edwarda, skuwającego 
łańcuchami ramiona niemców, mąci u- 
mysł zbyt wielu niemcom. Próżną jest 
rzeczą dowodzić im, że osaczenie jest 
tylko aberacyą i że największym nie- 
przyjacielem Niemiec są Niemcy same, 
ze swemi podejrzeniami i junakieryą. 

Nie, Edward VII podążył do Ischlu 
nie w celu wywoływania wojny lub 
niezgody. Franciszek Józef zresztą cier- 
piał zbyt wiele w swej młodości z po- 
wodu wojen, ażeby przy schyłku życia 
nie pracować nad utrzymaniem poko- 
ju. Porozumienie w sprawach wschod- 
nich jest nową rękojmią dążeń poko- 
jowych obu monarchów i ich rządów“. 


Żyd o polakach. 


Niejaki p. Dacznik, „ruskij jewrej*, z zajadło- 
ścią napada w „Wilenskim Wiestniku* na pola- 
ków w Druskienikach, którzy „uważając się tu 
za gospodarzy, na każdym kroku dają to odczu- 
wać nie-polakom, przybyłym do ich krajn, na 
ich ziemię*. „Polacy niczego mądrego dotąd 
się nie nauczyli“, zachowali bowiem „dawny je- 
BT) hardosć, złość i namiętne udawanie 
wielkopaństwa i władzy“. A wszystko to naj- 
chętniej okazują pod MŚ żydów rosyjskich 
i na tem tle dochodzi niemal do zajść. P. Da- 
cznik opisuje taki wypadek. Administracya le- 
niska sprowadziła niedawno z Grodna parostatek 
z muzyką, w celu urządzenia przejażdżki po 
Niemnie, przyczem administracya urządziła tak, 
że ani jedeń bilet nie dostał się do rąk  nietyl- 
ko żydów, ale i rosyan. Młodżież żydowska nie 
mogła, jak pisze aŭtor korespondencyi, „znieść 
tego z należytą pogardą* i zmusiła na przystani 
orkiestrę, ażeby „na złość polakom* zagrała ro- 
syjski hymn narodowy. Skończyło się na tem, 
że kilku żydów, którzy wtargnęli na statek, uro- 
czyście wyprowadzono na brzeg. Wypadek po- 
wyższy doprowadza p. Dacznika do wniosku, że 
coby się to działo, gdyby polacy otrzymali auto- 
nomię. A dalej p. Dacznik żąda zaprowadzenia 
nad adminisiracyą Druskienik przymusowej kon- 
troli przedstawicieli władzy (rosyan). 


———— m—> 


Trubeckoj o zjeździe 
misyonarskim. 


„Po wysłu haniu referatu o maso- 
wem przechodzeniu na katolicyzm 
wskutek ukazu 17 kwietnia 1905 r. 
—gpisze Eugeniusz ks. Trubeckoj w 
„Mosk. Jeżeniedzielniku* — kijowski 
zjazd misyonarski oparł swe nadzieje 
nie na sile przekonywania i propagan- 
dy, a na skutecznej pomocy władzy 
świeckiej. Opracował on cały program 
świeckich zarządzeń administracyjnych, 
pośród których przekupstwo stoi na 
pierwszym planie. Uchwalił starać się? 
o „natychmiastowe zadośćuczynienie 
potrzeb rolnych prawosławnych włoś- 
cian w kraju zachodnim“; zdecydował, 
wobec „ucisku włościan przez obywa- 
teli polaków“ prosić oberprokuratora 
Synodu, aby poczynił on starania o 
włączenie do komisyi rolnych duchow- 
nych prawosławnych, w miejscach zaś, 
gdzie ludność prawosławna jest w 
mniejszości, uchwalił prosić o sformo- 
wanie czysto rosyjskich komisyi rol- 
nych i otworzenie do nich wstępu du- 
chownym parafialnym. Do powyższego 
zjazd dołączył prośbę, aby rząd „sprze- 
dawał prawosławnym włościanom za 
pomocą banku włościańskiego majora- 
ty na Rusi Chełmskiej, których właści- 


ciele w majątkach 
kają*. 

„Jednem słowem, tym, którzy pozo- 
staną wierni prawosławiu, zjazd obie- 
cuje krolestwo niebieskie, a jeszcze 
przedtem... polską ziemię obywatelską 

„Przewidując jednak, że takie argu- 
menty nie zawsze są dostateczne dla 
religiinego poczucia i sumienia, zjazd 
kłopocze się tem, aby ktokoiwiek nie 
przeciwstąwił misyi rosyjskiej innych 
misyi, silniejszych, i stara się o zabro- 
nienie wstępu do Rosyi misyonarzom 
zagranicznym. 

„Wogóle z tego punktu widzenia 
zwycięstwo prawosławia powinno być 
zabezpieczone przez cały szereg prero- 
gatyw zewnetrznych wobec innych re- 
ligii. Policyjne, zewnętrzne zarządze- 
nia tak absorbują uwagę #7jazdu, że 
sprowadził on do znaczenia „ze wnętrz- 
nych zarządzeń“ samo zadanie „umoce 
nienia w ludzie prawosławnego, naro 
dowego ducha.“ Natomiast, organizacya 
drobnego kredytu wiejskiego i sklepi- 
ków spożywczych pod kierownictwem 
duchownych, „dla podniesienia ich po- 
wagi*, uważana jest przez zjazd za 
środek wewnętrzny. 

„Zdolność rozróżniania wogóle we- 
wnętrznego od zewnętrznego — właści- 
wej religijnej sfery od interesów i dóbr 
ziemskich—została ostatecznie zatraco- 
na przez misyonarzy rosyjskich. Być 
może, iż nigdy taki kierunek policyjny 
nie był tak silny we wnętrzu kościoła 
rosyjskiego, jak właśnie teraz, po zam- 
knięciu okresu wolnościowego. 

„Ukaz 17 kwietnia spotkał się ze 
szczególniejszą nienawiścią misyonarzy 
właśnie dlatego, że wykazał ich słabość: 
okazało się, iż prawosławie w kraju za- 
chodnim trzyma się jedynie siłą przy- 
musu zewnętrznego — masowe odpada- 
nie od prawosławia zaczęło się wtedy, 
gdy państwo osłabiło swoją opiekę. O- 
czywiście, że teraz, po przeżytych do- 
świadczeniach, środki przymusowe mu- 
siały zająć rolę główną w programie 
zjazdu misyonarskiego. 

„Środki te, właściwie mówiąc, wszyst- 
kie bez wyjątku były wypróbowane 
oddawna, przed rozpoczęciem się ruchu 
wolnościowego. Trudno wymyśleć w 
tym względzie coś nowego, zjazdowi 
więc nie pozostawało nic innego, jak 
postarać się o restauracyę rzeczy da- 
wnych.. Ale zjazd był oryginalnym w 
innym całkiem kierunku. On przejął od 
rewolucyi jej demogogię. 

„Jeżeli program zjazdu zostanie urze- 
czywistniony — to prawosławie będzie 
rozpowszechniane w ten sposób, w jaki 
dotychczas propagowano zaburzenia a- 
grarne—przez obiecanki ziemi obywa- 
telskiej. Sprawa misyi prawosławnej na 
zachodzie będzie przekazana do sklepi 
ków spożywczych, towarzystw drobne- 
go kredytu i „czysto rosyjskich* komi- 
syi rolnych.* 

W końcu przypomina Trubeckoj, iż 
Chrystus w analogicznym wypadku 
wziął bicz i wypędził przekupniów ze 
świątyni, z której uczynili targowisko, 
i że należałoby o tem pamiętać misyo- 
narzom rosyjskim. 
m 


swych nie miesz- 


Kongres oryentalistów. 


W piątek, dn. 19 sierpnia otwarty został w 
Kopenhadze międzynarodowy kongres oryenta- 
listów. 

Zgromadziło się 300 członków kongresu, 
wszystkie wielkie państwa przysłały swe delega- 
cye. Rząd francuski przysłał 14 delegatów, 
oprócz tego jednakże przyjechało na kongres 
jeszcze około 20 francuzów, w tej liczbie ks. Ro- 
land Bonaparte. 

Kongres został otwarty w wielkiej auli uni- 
wersyteckiej. Pozostaje on pod patronatem kró- 
la Fryderyka, który nie mógł jednak przybyć na 
otwarcie kongresu. Przybyłych na kongres go- 
ści powitał książę Chrystyan. 


Z prasy rosyjskiej. 


O ostatniem wystąpieniu „Kraju“ w 
sprawie zmiany programu polityki pol- 
skiej pisze „Kijewskaja Myśl*: 

«Przypuszczamy, iż publicyści petersburskiej 
ugody polskiej niezupełnie zdają sobie sprawę, 
czem jest w obecnej chwili dla całego narodu 
polskiego, dla mas ludowych, «marzenie» o auto- 
nomii. Hasła polityczne, tak niedawno, bo do- 
piero dwa lata temu ogłoszone, były świadomem 
praguienmem i żądaniem obudzonych mas ludo- 
wycł. Takiem hasłem, bezwątpienia, było także 
u polaków żądanie autonomii Polski, a tej, od- 
czutej przez naród konieczności politycznej nie- 
podobna zniszczyć ani represyami, ani spokojnem 
1 chłodnem rozumowaniem gabinetowego polity 
ka, ani tembardziej pociągnięciem pióra <ugo- 
dowego» dziennikarza». 


Słuszne uwagi! 


Pan Mienszykow nie robi sobie ce- 
remonii ani z p. Dubrowinem, ani na- 
wet z p. Guczkowem. Chodzi o to, 
że Guczkow oskarża Mienszykowa o 
uleganie wpływom reakcyonistów i za- 
rzuca mu, iż jego artykuły inspirowa- 
ne są przez pewne sfery, Dubrowin 
zaś posądza go o uleganie masonom, 
a między innymi masonami i hrabie- 
mu Witte. Na zarzuty odpowiada Mien- 
szyków w te słowa: 


«Dwaj Aleksandrowie Iwanowicze— p. Gucz- 
kow i p. Dubrowin—zapewniają, jeden z lewej 
strony, drugi z prawej, że wyśledzili coś waż- 
nego a sekretnego w mojej działalności, co wy- 
śledzić nadzwyczaj trudno, a na co zazwyczaj 
wynajmuje się szpiegów i agentów śledczych Obaj 
Aleksandrowie Iwanowicze twierdzą, że ja je- 
stem na żołdzie skrajnych polityczaych partyi, 
że ja, według wiadomości jednego Aleksandra 
Iwanowicza, ©ddany jestem zupełuie służbie 
reakcyi, która zamyśla zniszczyć reformy, a we- 
dług wiadomości drugiego Aleksandra lwanowi- 
cza, oddałem się całkowicie żydowsko-masoń- 
skiemu spiskowi, który pragnie wprowadzić 
anarchię. Jak widzimy, szpiegostwo z lewej 
strony jest dyametralnie sprzeczne ze szpiego- 
stwem z prawej strony, ale to obydwóch Alek- 
sandrów Iwanowiczów ani trochę nie deranżuje. 
Obaj oni stoją na tym poziomie umysłowości, kie- 
dy już prawo niema żadnego znaczenia, nawet 
prawo elementarnej logiki». 


Potem wyjaśnia Mienszykow kwestyę 
ulegania reakcyi, a o artykule, który 
miał podobno napisać na jej rozkaz, 
pisze tak: 

«Każda redakcya ma swoje tajemnice. Przy- 
puśćmy jednak, że są tam różni ludzie, którzy 


mogliby poinformować Guczkowa o tajemnicach 
redakcyjnych, w jaki jednak sposób ośmielił 


się p. Guczkow skorzystać z sekretu mojego ar- 
tykułu? Jak pan chce, szanowny panie, ale to 
podobne do kupowania kradzionych rzeczy, a 


jest to zajęcie niezupełnie odpowiednie dla lea- 


pera partył liberalnej». 


Pod adresem zaś Dubrowina umie- 
szcza Mienszykow taki kwiatek: 

«Twierdząc tak kategorycznie: «my wiemy, 
kto jest blizkim jego znajomym i wywiera 
wpływ na niego» czyżby pan — dziennikarz 
(wprawdzie kiepski)— nie zauważył, że to jest 
styl najzupełniej wzięty ze śledczego dokumen- 
iu? Ależ jeżeli pan nie jesteś świadomym łga- 
rzem, Lo oczywiście jesteś godnym politowania 
prostakiem w rodzaju Guczkowa». 

W ten sam sposób rozpisuje się 
Mienszykow na kiłku olbrzymich szpal- 
tach. Niema to jak być publicystą 
wielkiej miary! 


Październikowcy z przyjemnością 
przytaczają w „Oołosie Moskwy“ zda- 
nia o sobie, wygłoszone przez Steada 
na łamach „Daily Mail“. 

«Polityka październikowców— pisze Stead — 
nie zwraca uwagi na słowa i formułki, a zajmu 
je sip mi ogre k estyami zasadniczemi. 

<Październikowcy— to partya reform. Wyko- 
rzystali oni zeszłą sesyę na zakładanie funda- 
mentów, na robotę organizacyjną, na przeprowa- 
dzenie spóźnionych zarządzeń prawodawczych. 

<Jednem słowem, październikowców można 
nazwać rosyjskimi anglikami, ponieważ są oni 
nadzwyczajnie podobni do anglików ze swego 
zrównoważenia, konserwatyzmu i praktycznego 
uznania warunków realnych. Są oni także an- 
glikami przez swoją wiarę w wolność, postęp 
iinstytucye reprezentacyjne», 

Trudno być bardziej od p. Stead'a... 
uprzejmy m. 


Rewolucya a ruch pocztowy. 


Główny zarząd poczt i telegrafów o- 
głosił niedawno statystykę działalności 
pocztowej za rok 1906. Statystyka ta 
jest zajmująca z tego względu, że od- 
zwierciadła ogólny, burzliwy nastrój, 
który zapanował po ogłoszeniu mani- 
festu 17 października, a który wpłynął 
ujemnie na rozwój korespondencyi. 

Ogólna ilość listów i przesyłek, we: 
wnętrznych i zagranicznych, w 1906 
roku wyrażała się cyfrą 1.423.449,987. 
W porównaniu z rokiem poprzednim 
cyfra ta była niższą o 35.208.927. O- 
czywiście, że silny kryzys wewnętrzny 
mógł wywrzeć tak wielki wpływ na 
obniżenie ruchu pocztowego. 

Korespondencya prywatna w listach 

zamkniętych zmniejszyła się o 5,3%, z 
502.675.000 spadła do — 476.036.000. 
Ilość listów otwartych, kart poczto- 
wych 166.373.000 powiększyła się w pra- 
wdzie o 1,1%, ale zmniejszyła się w 
stosunku do roku poprzedniego, gdzie 
rozwój tego rodzaju korespondencyi wy- 
rażał się cyfrą 18%. 
Przesyłka czasopism spadła z 353.255.000 
do 326.755.000 egzemplarzy rocznie. 
Tłómaczy się to tem, że powstało wie- 
le pism prowincyonalnych, natomiast 
zniżyła się prenumerata pism stołecz- 
nych, a z nią i przesyłka pocztą. 

Korespondencya polecona wzrosła na- 
tomiast o 2.827.000 czyli o 7%. Szcze- 
gólniej liczne były listy polecone w koń- 
cu roku 1905 i to samo dało się zau- 
ważyć w r. 1906. Publiczność nie do- 
wierzała zwykłej korespondencyi w cza- 
sach zamieszek i nieporządków we 
wszystkich dziedzinach. 

Ilość listów pieniężnych zmniejszyła 
się o 184, przytem suma przesłanych 
pieniędzy (4.681.993.000) 
się 0 855.467.000 czyli o 15,5%. Po- 
wyższa cyfra jest wynikiem dztesięcio- 
miesięcznej operacyi pocztowej, ponie- 
waż w listopadzie 1906 r. przerwano 
przyjmowanie takich przesyłek wo- 
bec częstych napadów na poczty. Je- 
dnak z ogólnej liczby listów pienięż- 
nych korespondencya prywatna wzro- 
sła o 29,7%, a to dlatego, że wszyscy 
kapitaliści i inkasenci woleli pieniądze 
przesyłać pocztą, aniżeli wozić je ze 
sobą. 

Wzrosła również ilość przekazów 
(21.329.000) o 2.786.000 na ogólną su- 
mę 1.019.694.000 rb. 

Liczba wreszcie przesyłek (8.248.000) 
zmniejszyła się w porównaniu z r. 1905 
o 895.000 czyli o 5%. 
| 


Podpalenie dworu. 


O podpaleniu zabudowań folwarcznych w We- 
reszynie, majątku p. Białkowskiego, w pow. hru- 
bieszowskim, podaje «Ziemia Lubelska» szcze- 
góły następujące: 

«Podpalenia dokonano w nocy w wielu miej- 
scach jednocześnie. Ofiarą ognia padł dwór, za- 
budowania gospodarskie, oraz stogi siana i sterty 
ze zbożem. Jedynie tylko stodoła, w której gu- 
mienny, spostrzegłszy zawczasu podrzucone kłęby 
zapalonych pakuł, zdołał je ngasić, uległa oca- 
ieniu. 

Pan Białkowski majątek Wereszyn nabył nie- 
dawno od państwa Swieżawskich z Dolhobyczowa. 

Na miejscu odrazu nowy właściciel zauważył 
niezwykle naprężone siosunki, wywołane propa- 
gandą nauczyciela szkolnego, który obficie siał 
ziarna nienawiści, wpajając we włościan, że zie- 
mia, łąki i lasy winny do nich jedynie tylko na- 
leżeć, że do posiadania ich mogą dążyć wszel- 
kimi środkami, 

Nauczyciel ten, skoro zauważył, iż zwrócono 
nwagę na jego anarchistyczno-socyalistyczną pro- 
pagandę, zemknął do Ameryki; nie poprzestał 


jednak stamtąd zachęcać i podniecać swoich idev- 


wych wychowańców. 

Dzięki takiej siewbie, p. Białkowski, przyje- 
chawszy do nowonabytego majątku, spotykał się 
często z objawami nieukrywanej niechęci i nie- 
nawiści. 

W pierwszych dniach zaraz nieschwytani 
sprawcy powybija'i w oknie dworu szyby. 

Ostatnio w niedzielę dokonano zbrodniczego 
podpalenia, z celem pozbawienia wszystkich za- 
mieszkałych we dworze życia, gdyż klamki u 
drzwi były pozawiązywane sznurami, a jak opo- 
wiadają, okienice popodpierane były drągami. 

Pan Białkowski z rodziną i służbą dworską 
zawdzięczają swe ocalenie jedynie temu, iż gu- 
mienny, który spostrzegł pożar w stodole i uga- 
sił go tam, pośpieszył do dworu i, wdarłszy się 
do środka oknem, obudził śpiących spokojnie 
mieszkańców. 

Sadownik, w nocy podczas zbrodniczego pod- 
palenia, zauważył gromadkę kobiet, uciekających 
przez łąki od podpalonych zabudowań. 

We wsi krąży pogłoska, wskazująca na cha- 
tę, w której zwolennicy anarchistyczno-socyali- 


stycznej propagandy przebierali się za kobiety, 
idąc podpalać dwór». 


zmniejszyła | P 


D Z TE NN I K 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii, choćby niezgodnych lub 
sprzecznych z kierunkiem nasze- 
go pisma. Redakcya. 


Pod adresem kresowych epigonów. 


Wobec rzadko przejawiającej się „ini- 
cyatywy poliżycznej* Pol. Str. Krajo- 
wego byłem przekonany, że podpisaw- 
szy moje rozmyślania (N-r 130 Dzien. 
Kijowskiego) z powodu ostatniego‘ zjaz- 
du stronnictwa na długo składałem 
pióro. Tymczasem przypadek zrządził, 
że miałem w ręku emanacye pana R. 
G i wyznać muszę, że i ja nie mogę 
milczeć. A chociaż pan R. G. w pole- 
mice swojej zasłania się zasadą  „sza- 
nowania opinii innych“, z tego jednak 
nie wynika, abym, sam zasadzie tej hoł- 
dując, miał tak odrazu tracić nadzieję, 
żeby pan R. G., który tak niedawno 
wykluł w całokształcie programu swe 
przekonania polityczne, nie był skłon- 
nym do nawrócenia się, o ile przejrzy 
i wogóle da się przekonać. Tembar- 
dziej zaś mam prawo nadziei tej nie 
tracić, że jeden z największych umy- 
słów ludzkich, jakim był św. Paweł 
Apostoł w swoim czasie zmienił swe 
przekonania, sam się nawrócił i do na- 
wrócenia wielu innych się przyczynił, 
a potem pisał w liście do Rzymian „al- 
bowiem powiadając się być mądrymi, 
głupimi się stali*. (Rozd. I wiersz 22). 

Nie chodzi mi przecież ożaden „mo- 
ralny teror i tendencyjną agitacyę* w 
celu „odstraszenia*, ale o wykazanie 
niedorzeczności powstania, w obecnej 
przełomowej dobie, po za koncentracyą 
narodową na Rusi, Polskiego Stronnię- 
twa Krajowego. Bo może to, co pan 
R. G. nazywa „stałością i wytrwałoś 
cią zasad programu*—jest tylko „nie- 
słusznem, bezrozumnem i nieracyo::al- 
nem* wskrzeszeniem w nowej formie 
dawnych rokoszów i rebelii magnatów. 

Jakkolwiek era konstytucyjna po 17 
paździeruika obudziła w nas wrodzone 
polakom nawyknienia i potrzebę zaj- 
mowania się polityką, pomimo to, po 
pierwszych nieudanych próbach skoor- 
dynowania naszych żądań z programa 
mi konstytucyjnych partyi rosyjskich, 
całe społeczeństwo polskie na Rusi 
zrzekło się naturalnej konieczności gru- 
powania się w polityczne partye. Sku 
piło się ono w jeden zwarty obronny 
obóz, wywieszając sztandar przeczeka- 
nia epoki zamięszania pojęć i języków, 
i doczekania się nastania ogólnej spra- 
wiedliwości i zastosowania względem 
nas praw obywatelstwa w państwie, 
którego jesteśmy poddanymi. 

Z tej jednolitej solidarnej masy na- 
rodu wyodrębniła się w dwa lata póź- 
niej garstka epigonów. Garstka ta 
przyoblekła się w godła zalegalizowa- 
nego stronnictwa i nazywając się z u- 
podobaniem równie oględnie, jak śmiesz- 
nie, „żywiołem polskim na Rusi“, rzu- 
ciła całemu polskiemu ogółowi w tym 
kraju, nazywając go „niepewnym odła- 
mem naszego społeczeństwa*, oskarże- 
nie, że „w chwilach powszechnego w 
państwie zamieszania dawał się unieść 
rądom przemijającej burzliwej fali* i 
„popełniali błędy, których kaiki fatal- 
nie na stan naszego bytu narodowego 
oddziałały*. 

Z czasem „trybunał historyi* roz- 
strzygnie, kto m „odłamem* i kto 
„błędy'* popełniał. Ja tylko rzucam. pyta- 
nie, dlaczego nasi epigonowie zmienili 
dawny tryb życia, odsuwając na dal- 
szy plan stajnie wyścigowe, konkursy 
hippiczne, strzelanie do gołębi? Czyżby 
poprzednia anglomania tak ich zangli- 
zowała, że nagle poczuli w sobie źhe 
public spirit of landlords? Czy myślą 
oni, że archaiczne wykształcenie, od- 
świeżane czytaniem francuskich po- 
wieści i przewietrzane po zagranicz 
nych badach i tynglach, są dostatecz. 
nemi kwalifikacyami do kierowania po- 
lityczną nawą narodu? Chyba zapomi- 
nają oni o tem, że prawa polityczne 
są uczestniczeniem w zarządzie pań- 
stwa i w prowadzeniu narodu, a do 
tego potrzeba mieć coś więcej, niż kil- 
ka folwarków i kilkunastu pałacowych 
kozaków. Robota polityczna, za którą 
jest się odpowiedzialnym przed „try- 
bunałem bistoryi*—to sprawa bardzo 
poważna, do której zbliżać się trzeba 
z zapasem wiedzy, gotowością mozolnej 
pracy, a przedewszystkiem wyczuciem 
subtelnych szmerów różnoroduych prą- 
dów myśli ludzkiej wogóle, a dążeń i 
ideałów własnego narodu w szczególe 
Wer den Dichter will verstehen, muss 
in Dichters Lande gehen. Bo idee po- 
lityczne sączą się drobnemi kroplami 
krwi z dolegliwości, łez i jęków ludu, 
podchwytywane i łowione przez filozo- 
fów i uczonych plączą się potem w 
rymach poetów, wywołują nastroje li- 
teratów, a zaledwie w końcu stają się 
własnością konkretnych i zawodowych 
polityków. Kto zatem pragnie rządzić, 
czy politykować musi czytać wiele, 
uczyć się ciągle, słuchać zdań różnych, 
żyć wśród i dla społeczeństwa i altrui- 
stycznie odczuwać potrzeby otoczenia, 
a nie zabawiać się czerpaniem wody 
sitem. Do przodowania narodowi nie- 
wystarczającym są tytułem zasługi 
wielkich antenatów, chociażby dlate- 
go, że ustalony jest aksyomat, że pra- 
ca umysłowa ojców wyczerpuje móz- 
gowe zdolności spadkobierców. 

Daleki jestem od myśli, aby wyłą- 
czać od pracy publicznej naszą rodową 
czy dorobkową  arystokracyę, sam 
przecie ród mój patrycyusza od Enea- 
sza wywodzę. Radbym jedynie zwrócić 
uwagę naszych epigonów, że nastały 
czasy ekspiacyi przez synów win i błę- 
dów ojców, i że karmazynów miejsce 
znowu w szeregu. Tam, wśród znoju 
codziennej pracy równi z równymi po- 
trafią należycie ocenić, kto szczerze i 
użytecznie działa, kto trud swój i mie- 
nie z duchem ofiarnym dla dobra o- 


gólnej spriwy niesie, a kto w megalo- 


inanię czy partyzantkę się zabawia i 


ay ai swych i trzosa swego pil- 


jawnią się talenty i zasługi 


wolną: 


ganizmem państwowym Rosyi, 


godzina sprawiedliwości 


KIJ O WSK I 


robocie łacno u- 
każdego, 
bo brak nam ludzi wszędzie i zawsze. 
A pomimo uzasadnionych uprzedzeń do 
dziedzicznych wad epigonów, dawnych 
kresowych królewiąt, wychowywanych 
dotąd pod ciasnym kątem archiwal- 
nych pojęć, liczne przecież mamy do- 
wody, że na zebraniach do przewodni- 
czenia, czy do zarządów przedstawicieli 
nazwisk historycznych i latyfundyów 
wzywają, bo osobista zasługa zawsze 
wybić się potrafi i uznanie znajdzie. 
Ale i pod tym względem nie należało- 
by krajowcom zasklepiać się w „samo- 
dzielności polityki tutejszej”, jeno czer- 
pać przykłady z innych dzielnie pol- 
skich, gdzie arystokracya dawno zer- 
wała z tradycyami ekskluzywnej kasto- 
wości i w miarę nabytych przekonań, 
w różnych partyach politycznych roz- 
rzucona, dla dobra kraju pracuje. 

Jeżeli nasi epigoni mają się za rozu- 
mniejszych i lepszych patryotów, nikt 
im nie wzbrania wejść do naszego o- 
bozu; ale niech zapomną o swych przy- 
wilejach „z roli lub soli*, tylko z po- 
czuciem „tego co mnie boli*, niech się 
wyzbędą feodalnych nawyknień, wy- 
zują z ducha prywaty i wyrzekną po- 
lityki na własną rękę. Nie wystarcza 
uszanować „opinię innych*, trzeba 
przedewszystkiem uszanować solidar- 
ność i koncentracyę narodową, która w 
obecnych ciężkich przejściowych cza- 
sach jedynie może i powinna reprezen- 
tować na zewnątrz myśl narodową w 
w tych prowincyach. 

Między nami małe może isinieją róż- 
nice programowe, taktyka jednak dzie- 
li nas zupełnie. Wtedy, kiedy cały na- 
ród polski, uznając państwową przyna 
leżność do Rosyi i szukając porozu- 
mienia z narodem 1osyjskim, staje w 
Izbach Państwowych przez swych 
przedstawicieli w opozycyi wobec rzą- 
du i biurokracyi, Polskie Stronnictwo 
Krajowe współdziała z tymi, którzy in- 
teresy tej biurokracyi między nami re- 
prezentują. Stronnictwo krajowe pos- 
tawiło sobie za zadanie uzyskanie rów- 
nouprawnienia polaków, jako skromny 
„cel* i jak pan R. G. w swojej polity- 
cznej pracy się wyraża, „pozatem spo- 
łeczeństwo polskie na Rusi nic żądać 
nie może*. Słyszeliśmy to w Kamień- 
cu po wyborze posła dr. Lisowskiego 
w inowie, wygłoszonej przez ks. Mesz: 
czerskiego, który wyrażał życzenie, aby 
poseł bronii sprawy własnego równou- 
prawnienia, „no nikak nie dalsze“. 


Pomny na tę przestrogę, pan R. G. 
wyraża zdziwienie, że cały pozostały 
polski ogół stawia postulat równoupra- 
wnienia, jako etap i „warunek“ udzia- 
łu naszego w publicznej pracy koło do- 
bra kraju. Bo pan R. G. nie chce, czy 
nie może, zrozumieć, że ten ogół polski 
o ile może usuwa się od korzystania z 
ograniczonych praw drugorzędnych o- 
bywateli i unika różnych upokorzeń, 
które nas ze strony ludzi, negujących 
nasze przyrodzone prawa, spotykają. 
Ignoruje dalej, że ten ogół polski nic 
nie ukrywa, przeciwnie wypowiada 
szczerze i śmiało, że po uzyskaniu ró- 
wnouprawnienia ma owszem dalsze żą- 
dania i cele. Ządanie uwzględnienia praw 
mniejszości, poszanowania kultury tej 
mniejszości, ułatwień, zmierzających do 
rozwoju indywidualnej odrębności na- 


nuje. Przy wspólnej 


rodowej, których osiągnięcie zespoliło- 


by nas, jak Galicyę w Austryi, z or- 
pozwo- 
liłoby nam zapomnieć o krzywdach do- 
znanych i postawić wspólny z rosyanami 
cel pracowania szczerze dla rozwoju te- 
go kraju i potęgi państwa. Przecież 
to są jawne „cele“ całego na Rusi pol- 
skiego ogółu. Przecież w epoce, gdy 
kresowi epigonowie polityczną koszul- 
kę w zębach jeszcze nosili, ogół polski 
na różnych zjazdach (uchwały wiłeń- 
skie 6 i 7 grudnia 1906 r.) i przez par- 
lamenturne Koła stwierdzał zasadę 
stania na gruncie państwowości rosyj- 
skiej. Przywilej zatem na wynalazek 
czy monopol uznawania przynależno- 
ści polaków do państwowości rosyj- 
skiej, które Pol. Str. Krajowe dla sie- 


bie wyłącznie uzurpuje nietylko jest 


śmiesznym dowodem nieświadomości 
tego, co się w kraju dzieje, ale równo- 
cześnie jest występnem oskarżeniem o 
nieprawomyślność polskiego ogółu i to 
nie przed „trybunałem historyi*, ale 
przed tymi, o których względy Stron- 
nictwo Krajowe w interesach osobis- 
tych się ubiega. Ktoś kiedyś dobrze 
powiedział „że ten tylko mówi często 
o swej uczciwości, kto się ięka podej- 
rzenia*. 

We wstępnym artykule b. r. Nr 147 
„Kraj“ zbija, jakoby naszą tezę— „otrzy- 
majmy wprzód równouprawnienie, a 
potem będziemy pracować* — pisząc 
„jak gdyby równouprawnienie nie było 
czemś, na co zarolić i co zdobyć trze- 
ba, ale pieczonym gołąbkiem, spadają- 
cym nagle do ust“. Jak Polskie Stron- 
nictwo Krajowe prowadzi zdobywanie i 
ile już zarobiło, aby uzyskać dla nas 
równouprawnienie, to należy do tajnej 
części działalności stronnictwa, więc o 
postępie robót, i o ilości zasług sądzić 
dziś niepodobna. To jednak mógłby 
pan R. G. sobie zanotować, że niczło- 
mne postanowienie stronnictwa brania 
udziału w zjazdach związku ziemian 
ani na jotę nie posunie sprawy naszego 
równouprawnienia. A „zbliżenie się z 
elementem, z którym nam żyć wypa- 
da“ do niczego, oprócz smutnych roz- 
czarowań i w milczeniu przyjmowa- 
nych obelg, nie doprowadzi. „Kraj* 
przeciwko sobie (Nr 147) posługuje się 
słowami Klaczki, pisząc „że największe 
pomoce i najszczęśliwszy zbieg okoli- 
czności w żadnym narodzie nie zastą- 
pią tego, bez czego on ani żyć, ani 
odżyć nie może, to jest jego własnej 
pracy, dzielności i rozwagi“. 

Ogół polski na Rusi wiedział o tem 
wcześniej, niż „Kraj* to wynalazł, i 
dlatego jedynie na tej „własnej pracy, 
dzielności i rozwadze* przyszłość swą 


gruntuje, niczego od „elementu*, który 


ze szczepu biurokracyi pochodzi i dla 
niej w tym Kraju żeruje —się nie spo- 
dziewa. Przeciwnie ogół polski wy- 
trwale i z godnością czeka aż wybije 
dziejowej. A 


wyrok tej sprawiedliwości zapadnie, 


gdy społeczeństwo rosyjskie, ale nie te, 


sztuki dramatycznej. 


zacierającyc 
polskiej. 


siadającego świetną przeszłość, 
teraźniejszość i olbrzymi dorobek lite- 
racki. 


które między nami mieszka, jeno tam- 


te, które z ogółem polskim na grun- 
cie legalnym o prawa ludzkie i obywa- 


telskie „nasze i wasze“ walczy — 


przyjdzie do przekonania, że my — po- 
lacy zadowoleni i szczęśliwi — dla do- 


bra państwa potrzebni jesteśmy, i że 
wszelka krzywda, która w państwie 
się toleruje — mści się na tych, któ- 
rzy rękę do tej  niesprawiedliwości 
przykładają 

Wreszcie jeżeli pan R. G. wyraża 
„swe zadowolenie* „ze zbliżenia ideo- 
wego (*)* ogółu polskiego do progra- 
mu Polskiego Stronnictwa Krajowego, 
które to zbliżenie „każe się spodzie- 
„wać rychłego w przyszłości programo- 
„wego złączenia pozornie poróżnionych 
„grup naszego społeczeństwa“, to są- 
dzę, że pan R. G. w wyjaśnieniach mo- 
ich znajdzie przyczyny „pozornego po- 
różnienia* i zbliży się sam do polskie- 
go ogółu na Rusi. Boć trudno wyma- 
gać, aby dla zawarcia tej zgody dzie- 
więdziesięciu dziewięciu zgłaszało się 
do jednego, tembardziej, gdy jeden ma 
zawsze nieprzestarzałe przywileje, po- 
wracającego do ojcowskiego domu, 
marnotrawnego syna. 

Lucius Junius. 


Z życia prowincji. 


Jaryszów, 30-go lipca. 


Dnia 30-go lipca, w prowizorycznym 
gmachu teatru jaryszowskiego odbyło 
się przedstawienie amatorskie na bie- 
dnych miasta Mohylowa. Zła pogoda, 
nękająca od trzech tygodni gospodarzy, 
nie okazała się łaskawszą względem u- 
bogich. Deszcz, padający od samego 
rana, stanął na przeszkodzie przyjazdo- 
wi wielu osób z okolicy, które w ten 
sposób pozbawione zostały możności 
spełnienia dobrego uczynku, a zarazem 
miłego przepędzenia kilku godzin wol- 
nych od kłopotów i zajęć wiejskich. Za 
to osoby, obecne na przedstawieniu z 
pewnością nie pożałowały swego przy- 
bycia. Widowisko pod każdym wzglę- 
dem udało się świetnie artyści grali 
doskonale, z zacięciem i werwą ruty- 
nowanych aktorów, a z humorem. na 
który nie stać nas w mieście. 

To też niewielka sałka teatralna, u- 
rządzona w starym iamusie, trzęsła się 
od frenetycznych oklasków i wybuchów 
szczerego śmiechu. 

Publiczność była tak rozbawiona, że 
nawet drobne usterki natury technicz- 
nej, jak niczem niewytłómaczony opór 
kurtyny, funkcyonującej stale z pięcio- 
minutowem opóźnieniem, bynajmniej 
nie mąciły nastroju, ale przeciwnie, po- 
tęgowały ogólną wesołość. 

Widowisko wypełniły trzy sztuczki 


grane w językach: polskim, rusińskim 
i rosyjskim. Na pierwszy ogień poszła 


komedyjka polska „Tajemnica“, nastę- 
pnie grano wodewil rusiński „Włlubłe- 
nyj Ayd“, a potem wodewil rosyjski 
„Wojna i Mir*. 

Nie będąc krytykiem teatralnym, nie 
czuję się powołanym do robienia jakich- 
kolwiek zastrzeżeń z punktu widzenia 
Z przedstawienia 
wyniosłem jaknajlepsze wrażenia, takie 


jak wszyscy; a przeto na szczerą wdzię- 


czność, tak moją jak i innych, zasłuży- 


ły osoby, biorące czynny udział w przed 
stawieniu. 


Z pań występowały na scenie panie 
Surdolenko, Dziubińska, (Grochowska 
Antonowicz, Mielnikowa i Koryczkow- 
ska. Role męskie odtworzyli panowie 
Dziubiński, Surdolenko, Pieczyński, 
Czerniawski, Trofimenko, Mielnikow i 


inni. 

Gdybym był panną na wydaniu, sta- 
nowczo zaprotestowałbym przeciw wybo- 
rowi powyższych sztuczek teatralnych. 
We wszystkich tych trzech krotochwi- 
lach mężowie występują w roli upośle- 
dzonych; muszą większą część aktu 
spędzać pod stołem (Tajemnica), albo 
też w skórze Joska zostają niemiłosier- 
nie poturbowani przez swe energiczne 
połowice. Pomijani już trzecią sztucz- 
kę, gdyż każdy przyzna, że rozbijanie 
całych serwisów o głowę małżonka w 
tych czasach należy do rozrywek nieco 
zadrogich. 

W każdym razie wystawianie podo- 
bnych rozkoszy życia małżeńskiego 
świadczy o wielkiej pewności jaryszo- 
wianek i nazbyt wielkiej pochopności 
jaryszowian do więzów hymenu. 

Szczególne podziękowanie należy się 
państwu Dziubińskim i Surdolenko, 
których trudy i umiejętność organiza- 
torska w wielkim stopniu przyczyniły 
się do zapewnienia powodzenia teatrowi. 
Złożyli oni dowody, że przy dobrych 
chęciach jednostek, możemy wybornie 
bawić się na prowincyi bez nadmier- 
nych kosztów lub życia nad stan. 


Ale na polskie teatry amatorskie u 
nas na kresach nie można zapatrywać 
się jedynie z punktu widzenia zabawy. 
Ludność polska, żyjąca w mniejszości 
wśród rusinów, a nadto zmuszona oko- 
licznościami do częstego używania ję- 
zyka rosyjskiego, pomimo woli odwyka 
od używania mowy ojczystej. Tem tyl- 
ko tłómaczę fakt, że do miejscowości, 
dość gęsto zamieszkałych przez rodziny 
polskie, gazety polskie dochodzą w bar- 
dzo niewielkiej ilości egzemplarzy. Tak- 
że i czystość mowy naszej na kresach 
pozostawia wiele do życzenia, a kale- 
czenie własnego języka często przecho: 
dzi miarę cierpliwości nawet najbar- 
dziej wyrozumiałego słuchacza. 

Przedstawienia amatorskie, stale gry- 
wane, mogłyby się stać szkołą popraw- 
nego mówienia po polsku. Zaznajomiły- 
by one ogół z przysłowiami i rdzennie 
polskimi zwrotami, najdosadniej malu- 
jącymi nasze poglądy i myśli; a przez 
to odzwyczaiłyby nas od wtrącania co 
chwila różnych zdań i gadek obcych, 
odrębności umysłowości 
Dzisiaj, niestety, polak, osia- 
dły w zapadłym kącie naszych prowin- 
cyi, nie robi wcale wrażenia człowieka, 
należącego do narodu kulturalnego, po- 
ciężką 


Mowa jego zbliżoną jest raczej 
do narzecza, obejmującego kilkaset słów , 
niezbędnych w codziennem użyciu. O 


subtelniejszem zdefiniowaniu swych u- 
czuć i myśli, mowy nawet być nie 


możę. 
ży. Kr. 


Powiat bracławski, dn. 1 sierpnia. 


Dnia 3 lipca rozpoczęliśmy zbiór psze- 
nicy, żyta i jęczmienia,—i jednocześnie 
po dwóch miesiącach stałej posuchy 
rozpoczęły się kapuśniaczki i ulewy, 
które trwają nieprzerwanie po dziś 
dzień. Przez cały ten miesiąc—podług 
gospodarskiego dziennika—mieliśmy 5 
dób bez deszczu. W krótkotrwałych 
przerwach zebraliśmy wspomniane zbo- 
ża— część zwiezliśmy i trochę pszenicy 
omłóciliśmy na posiew. Urodzaj naj- 
rozmaitszy—od b. dobrego do najlich - 
szego, ale Średnio b. słaby. Gorszy, niż 
w r. u. Dziś cena pszenicy 125—130, 
żyto wyżej rubla i na mniejsze ceny 
w ciągu roku nie można liczyć. Ceny 
jarzyn spadną, bo te ogólnie urodziły 
dobrze. Grochy dotąd stoją na pniu 
i nie można doczekać się wyschnięcia. 
Jedne buraki dadzą zbiór nadzwyczaj- 
ny i b. korzystny: pod względem ilo- 
ści—mniej jakości. W sadach owoco- 
wych prawidłowych dworskich i po sa- 
dybach włościan, gdzie drzewa owoco- 
we są przemięszane z leśnemi, urodzaj 
wisien, jabłek i śliwek b. obfity. Więk- 
szość włościan większy dochód będzie 
miała z sadów, niżli z pól. Nie słyszy- 
my dotąd, żeby Tow. Rolnicze, urzą- 
dzające wystawę w Winnicy, starało 
się zachęcić tutejszych włościan do wy- 
stawienia owoców ze swoich sadów. 
Wypadałoby o tem pomyśleć, bo lud 
tutejszy od czasów hr. Potockiego— 
o ile umie i może zajmuje się drzewa- 
mi owocowemi. Na wiosnę i w jesie- 
ni—pierwej ze Szpikowa ze szkółek Ba- 
łaszowa, obecnie z Niższej Kropiny ze 
szkółek Grinera—do Niemirowa w piąt- 
ki—w dni największych targów—przy- 
wożą po kilka tysięcy szczepów, prze- 
ważnie gruszek i jabłek—wzorowo pro- 
wadzonych—i włościanie wszystko to 
rozkupują—ile kto może, po kilka i po 
kilkanaście. 

Ziemianin. 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i od korespondentów), 


— 2 pow. uszycklego. Jeden z obywate-- 
z pow. uszyckiego tak opisuje żniwa tegorocznel 
<Mamy chwała Bogu znowu nowy deszczyk, któ- 
ry na dwa, trzy dni przestał padać. Przez ten 
czas oddawaliśmy się «<agriculiurze» młóciliśmy 
2-ma maszynami, zbieraliśmy 2-ma żniwiarkami 
wiązażkami, mieliśmy dziennie po 30 rubotników, 
płacąc po 30 kop. od kopy. Obecnie zajęci je- 
steśmy osuszaniem i moczeniem z drugiej strony 
tych snopów, które dotychczas z jednej tylko za- 
mokły, Prócz tego mamy kawaiki pola cauto- 
macycznie» Zzasiane pszenicą sypiącą się z kło- 
sów. Siejba taka tanio kosziuje, tylko zasady 

łodozmianu na tem cierpią. Pszenica banatka 
jest już prawie wymłócona; daje 20—25 p. z mor- 
ga; groch rychlik 45 pud. z morga. Ponieważ rok 
jest zły, przeto dla oszczędności poddamy praw- 
dopodobnie około 100 morgów kartofli procesowi 
gnicia, co oszczędza nam kosztów zhioru i una- 
waża pole, a oprócz tego usuwa potrzebę woże- 
nia brahy z D., a eo ipso nie męczy inwentarza, 
który, nie, Lig R okarma, da nam dosta- 
teczny zapas skór do robienia uprzęży i t. p.>. 

— Balon. W pow. kowelskim spuścił się ba- 
lon z niemieckimi poddanymi.  («Kij. Wiesti»). 

— Podolski komitet gukernialny. Do spraw 
drobnego kredytu zezwolił na otworzenie w Ża- 
bokrzyczu w pow. olgopolskim kasy pożyczkowo- 
oszczędnościowej z kapitałem zakładowym w kwo- 
cie 910 rb. Działalność kasy obejmować będzie 
tylko gminę żatokrzycką. (<Pod.>). 

— Napad. Dn. 20 lipca w nocy we wsi Sut 
botówce (pow. mohylowski, gub. podolska) pięciu 
napastników zbrojnych napadło na dom miej- 
scowego bogacza, zyda Kapcana. Zagroziwszy 
śmiercią w razie oporu rozbójnicy zabrali wszy- 
stkie pieniądze i kosztowności, jakie znaleźli 
w domu; następnie zaś umknęli z łupem. 

„(eKij. Wiesti»). 

—- kuki, pow. mohbylowski. We wsi Łukach 
w gub. podolskiej włościanin Marek Kowaluk 
zabił w tych dniach nożem swego szwagra wsku- 
tek nieporozumień z powodu gruntu. Włościanie 
chcieli zlynczować mordercę, lecz policya are- 
sztowała przestępcę i ochroniła go od zemsty 
rozjątrzonego tłumu. (<Kij. Wiesti>). 

— Zjazd pszczelarzy. W sierpniu r. b. po- 
stanowiono zwołać w Płoskirowie zjazd pszcze- 
larzy z pow. płoskirowskiego i latyczowskieyo. 

(«Pod.2). 

— Ostróg. Miasto nasze posiada o wiors 
12 stacyę Ożeniu, kolei Połud.-Zach., dokąd zna 
czne transporty zboża, materyałów leśnych, bu 
raków cukrowych i innych produktów odstawiane 
bywają i gdzie towary z zagranicy, Warszawy, 
Petersburga i Rygi odbieramy, Droga, łącząca 
Ostróg z tą siacyą, przez cały prawie rok, a 
przeważnie na wiosnę i w jesieni, jest wprost 
haniebna. Mamy wprawdzie drugą stacyę - 
Krzywin, do której prowadzi droga wprawdzie 
brukowana, ale w złym stanie. Ale, w ostatnich 
dniach lipca gubernator wołyńskich bar. Sztakel- 
berg przybył w odwiedziny do p. Gracyana Jo- 
łowickiego, właściciela Ozenina, a przejeżdżając 
stamtąd do Ostroga, miał sposobność osobiście 
się przekouać o fatalnym stanie drogi. Polecił 
więc, komu należy, by na pierwszym planie ma- 
jących się uskutecznić melioracyi w powiecie, 
postawiono przeprowadzenie drogi bitej z Ostro- 
ga do stacyi Ożenin. M. 

— Mohylów Pod. Wskutek obfitych deszczów, 
spadłych w  Galicyi, jak równiez ua Podolu, 
Dniesir znacznie wezbrał, W dn. 31 lipca po- 
ziom wody dochodził do 6 arsz. 15 werszków po- 
wyżej normy. kr. 


Kijowski komitet rejonowy. 


W dalszym ciągu obrad zjazdu (patrz 
Nr. 166 „Dziennika*) odczytane zosta- 
ło sprawozdanie z działalności zjazdu 
przedstawicieli wszystkich komitetów 
rejonowych. Poruszona na tym zjeź- 
dzie z ramienia kijowskiego komitetu 
sprawa zwiększenia sieci kolei żelaz- 
nych w rejonie kijowskim tylko w czę- 
ści została zdecydowaną w sposób przy- 
chylny. Budowa linii „Owietkowo-Po- 
hrebyszcze* zostanie rozpoczętą na 
wiosnę roku przyszłego.  Przeprowa- 
dzenie zaś drugiego toru na dystansie 
„Kijów Korosteń* została odłożoną na 
czas dalszy. 

Przedstawiciel kijowskiego Towarzy- 
stwa rolniczego Wł. hr. Grocholski po- 
dał wniosek, aby zjazd, ze względu na 
znaczenie, jakie ma dla kraju jaknaj- 
szybsze przeprowadzenie linii kolejo- 
wej „Szepetówka — Płoskirów — Ka- 
mieniec Pod.*, poczynił starania o moż- 
liwe przyśpieszenie tej budowy. W 
myśl powyższego wniosku, popartego 
prawie przez wszystkich uczestników 
obrad, wysłany został telegram do mi- 
nistra komunikacyi i dyrektora depar- 
tamentu kolejowego. 
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— Kijowskie towarzystwo pożyczkowo- 
oszczędnościowe. Na posiedzeniu człon- 
ków miejskiego towarzystwa pożyczko- 
wo-oszczędnościo wego, które odbyło się 
w tych dniach pod przewodnictwem 
Ottona Glinki, zatwierdzone zostało 
sprawozdanie za r. 1907 i dokonane 
zostały wybory członków zarządu na 
następujące trzylecie. Wyniki wyborów 
następujące: p. Bolesław Zieliński wy- 
brany został jednogłośnie na członka 
zarządu, a P. Potapow i K. Andrużicz— 
na członków rady. 

— Na balon Zeppelina. Kijowski kon- 
sulat niemiecki wydał następującą 
odezwę: „Odezwa. Balon hr. Zeppeli- 
na, chluba i nadzieja Niemiec, padł 
ofiarą płomieni. Wszędzie w ojczyźnie 


W sprawie wprowadzenia od dnia 1 
stycznia r. p. 900-pudowej normy tary- 
fowej dla ładunków wagonowych, któ- 
rych obecna norma taryfowa przekra- 
cza 750 pudów, uchwalono: 1) uznać 
szersze wprowadzenie takiej normy za 
pożądane, o ile to będzie możliwem ze 
względu na pakowność poszczególnych 
ładunków, lub na warunki lokalne 
poszczególnych linii, 2) polecić zarzą- 
dowi komitetu opracować wykazy ła- 
dunków, do których mogłaby być za- 
stosowaną 900-pudowa norma i wyka- 
zy linii, gdzieby ona mogła być stoso- 
waną i na jakich warunkach, 3) nowa 
jednostka taryfowa imoże być wprowa- 
dzona w terminie dowolnym, jednak 
najmniej w miesiąc po opublikowaniu 
terminu, 4) prosić komitet centralny o 
uwzględnienie wszystkich deklaracji i 
dezyderatów wniesionych podczas roz- 
patrywania pomienionej kwestyj. 

W lecie r. b. na wielu stacyach ko- 
lei Poł. Zach. ukazał się żuczek zbożo- 
wy, zarażający ziarno, Według rozpo- 
rządzenia ministra komunikacyi zboże 
zarażone w ten sposób nie pow:nno 
być przyjmowane do przewożenia. Za- 
stosowanie jednakże tego rozporządze- 
nia spowodowało masę trudności. 

Sprawa ta została poddana wobec 
tega pod obrady komitetu. = 

Komitet doszedł do przekonania, że 
rozporządzenie to chybia celu, gdyż za- 
rażone zboże zachowają do użytku i 
mielą w miejscowych młynach. 

Nie ochrania więc ono ludności od 
używania zarażonego chleba. Wskutek 
tego komitet postanowił jednogłośnie: 
1) poczynić starania o skasowanie lub 


wersytet powinien starać się zastosowy-|pontonowego, zajętych przerzuceniem 
wać potrzeby swe do istniejącego loka- | mostu przez rzekę. Oddział wschodni 
lu uniwersyteckiego. powinien był przeprawić się przez rze- 
6 A kę, a następnie zająć Pawłowsk. Na- 
uczkow 0 sytuacyi Dumy. tomiast oddział zachodni miał do speł- 
Moskwa. — Na zjeździe przywódców | nienia wprost przeciwne zdanie; powi- 
październikowców Guczkow miał się|nien był niedopuścić przeprawy oraz 
wyrazić, że Dumiie ze strony prawicy|zajęcia miasta w którem znajdowały 
zagraża obecnie poważne niebezpieczeń- |się składy. Jeszcze przed przyjazdem 
stwo. Najjaśniejszego Pana przybyli na ma- 
dki y newry: Ich Wysokoście, głównodowo- 
Wypadki w Turcyi. dzący wojskami Wielki Książe Mikołaj 
Petersburg.— Z Konstantynopola do- | Mikołajowicz i generał inspektor arty- 
noszą, iż sułtan spalił tajne dokumen-|leryi Wielki Książe U da naczelnik 
ty, wykrył jednak, iż wszystkie wa. |Sztabu generalnego genera „Palicyn 
żniejsze zabrał Izzet-basza. Sułtan oba-|i wiele innej starszyzny wojskowej. 
wia się ogłoszenia treści tych doku-|O godzinie li-ej przybył Najjaśaiejszy 
mentów. Pan, a przesiadłszy się na konia, poje- 
W radzie ministrów sułtan oświad-|chał brzegiem rzeki, gdzie powitawszy 
czył, iż zburzy więzienie, a na tem miej- | pontonierów oglądał nowowybudowany 
scu, gdzie ono stało, wybuduje parla- |most. Niebawem strzelcy gwardziści 
ment. zajęli miasto. Na kilka minut przed 
Sfałszowana proklamacya tak wzbu- starciem wojska z obu stron zostały 
rzyła młodoturków, iż wszelkiemi siłą. |cofnięte. Po ulicach Pawłowska obno- 
mi starają się wykryć winnych. SZONO sztandar cesarski. Naj aśniejszy 
Minister spraw zagranicznych w ro-|Pan, objezdżając wojska, wszędzie witał 
zmowie z jednym z korespondentów |się z niemi. © godzinie wpół do pier- 
ra oświadczył, iż nota rosyjska zro- = zę Pan wyjechał z 
biła nader dodatnie wrażenie. Swiadcz awiowska. ; - 
ona o ustaleniu się dobrych eni. Petersburg. — Komisya walki z dżu- S oron p” Wn t > og 
Banki proponują rządowi swą pomoc.| mą komunikuje: w uroczysku Saran- w " któż e bia BE" śe do 
Skonfiskowano majątki Izzet-baszy i| dżikul na stepie kirgiskim od dn. 20 yk da r ę 
innych na rzecz państwa. lipca do 2 sierpnia nie zanotowano |STaciu misy! irane J. 
; więcej żadnego wypadku dżumy. Znaj-| Urmia. — Dn. 24 lutego przybył tu- 
Z Persyi. duje się tam obecnie 2 chorych. taj z Konstantynopola inspektor oto- 
Petersburg. —- Z Taurisu donoszą, iż] W gub. astrachańskiej dn. 2 b. m.|mańskiege „Dette Publigue Logofeti- 
zamiast zapowiedzianych niezliczonych |zachorowało na cholerę 35 osób, lis“, wysłany tutaj w celu zaznajomie- 
mas wojska minister wojny przybył|zmarło 16. W gub. saratowskiej dnia |nia się z przemysłem solnym na jezio- 
tylko z 20 jeźdźcami dla przywrócenia 1 sierpnia zachorowało 21 osób, zmarło |rze urmijskiem. 
spokoju. 18. W gub. samarskiej od dn. 28| Urmia. — Turcy zajęli zachodnią 


ich mieszkańcom zabroniono zbierać 
z pól zboże bez zezwolenia turków. 
Upłynęło prawie dwa miesiące odkąd 
persko-turecka komisya mieszana przy- 
stąpiła do pracy. Dotąd działalność 
tej komisyi nie wydała prawie żadnych 
owoców. Komisarze dotąd nie porozu- 
mieli się jeszcze, na zasadzie jakich 
traktatów powinni nawiązać rokowania. 
Obie strony tłómaczą je sobie zupełnie 
odmienie. 
Wiedeń.—Do „Corr. Bureau* donoszą 
z Konstantynopola: Minister spraw za- 
granicznych trzy razy podawał prośbę 
o dymisyę. Dymisya nie przyjęta. 
Konstantynopol. — Powrócił z Peters- 
burga rosyjski pełnomocnik nadzwy- 
czajny, ambasador Zinowjew. 
Drezno.—Otwarty został czwarty kon- 
gres międzynarodowy esperantystów. 
Przyjmują w nim udział przedstawicie- 
le króla saskiego i kilku rządów. 
Paryż. — Wydawane w przeciągu 
80 lat wydawnictwo organu młodotur- 
ków „Meszweret* zostało zawieszone. 
Konstantynopol. — Wskutek strajku 
zecerów dzienniki europejskie nie wy- 
szły. 


— OTRUCIE. W domu Nr. 43 przy ulicy 
M.-Wasylkowskiej usiłował otruć się p. A. De- 


speratowi udzielono pomocy lekarskiej. Motywy 
samobójstwa niewiadome. 


KRONIKA POLSKA. 


— Konkurs. Od wydziału Towarzystwa oświa- 
ty ludowej we Lwowie otrzymujemy pismo na- 
stępujące: Wydział Towarzystwa oświaty ludo- 
wej we Lwowie rozpisuje niniejszem konkurs na 
popularną s«Historyę Polski», która ma przed- 
stawić całość dziejów państwa i narodu polskie- 
go do dni dzisiejszych z szczególtiejszem uwzględ- 
nieniem dwu ostatnich stuleci. Historya ta, 
przeznaczona dla czytelń towarzystw oświato- 
wych, ma być napisaną treściwie, a popularnie 
i patryotycenie, aby mogła przemawiać do dusz 
czytelników; oprzeć się zaś winna na wynikach 
dzisiejszych badań naukowych, z wykluczeniem 
LORE a. z A jednak jakiejkolwiek tendencyi społecznej czy 
niemieckiej zbierane są ofiary na odbu- | politycznej. Wymaga się, by praca ta zawiera- 
dowanie nowego balonu. Przekonani, "9. poj TOR z mgri ziem g 
A ; : P a skich i zachowała równomierność w przedsta- 
oA lę KBA z FA wieniu stosunków wewnęirznych z KŻ po- 

StA yle pod względem O1IaTNnoścI, | |itycznemi. Co do swej objętości nie może prze- 
niżej podpisani zwracają się do swych | kroczyć 8 arkuszy druku. 
ziomków z serdeczną prośbą, by poparli magą konkursu upływa z dniem 1 maja 
również ze swej strony tę sprawę nar | jaś pod adresom «Towarzysiwa oświaty ludo 
dową. Najmniejsze datki będą Z) wej Raki dad 
rodową. Naj JE ędą wej we Lwowie» (ul. Kampiana 3) i dołączyć 
wzdzięcznością przyjmowane. kopertę, opatrzoną tem samem godłem, a kry- 

Podpisani: Erich Haering, cesarski 

konsul niemiecki; Ryszard Kommerell, 


Jącą nazwisko i adres autora. 
Nagrodę za pracę najlepszą przeznacza się 
Rudolf Rummel, F: Brockmitller i C-e, 
F. Lahmeyer i C-e“. 


w sumie 500 koron, która może być rozdzielo- 
na na dwie względnie najlepsze. 
_, Towarzystwo oświaty ludowej zastrzega so- 
að Sprawy sanitarno. Prezydent mia. | Pie Jk ogłoszenia drukiem pracy przez siebie 
A AE nagrodzonej. 
sta zwrócił się do zarządu komunika- Za wydział Towarzystwa oświaty ludowej we 
cyi z prośbą o utrzymywanie w nale-| Lwowie: D-r Franciszek Tomaszewski, poseł do 
żytym porządku szosy i kanału Głubo- parlamentu; prezes Towarzystwa; ks. d-r 
czyckiego. W odpowiedzi naczelnik)? 
komunikacyi zawiadomił prezydenta 
miasta, że na ulicy Głuboczyckiej nie- 
dawno został zrobiony kapitalny re- 


n Fijałek, prof. uniwersytetu, wicepres; Ma- 
rya Aleksandrowiczówna i Jan Friedberg, człon: 
mont, i jest ona obecnie nie w gorszym 


kowie wydziału. 

— Jubileusz polskiego Towarzystwa pedago- 
glcznego we Lwowie. W r. b. obchodzi polskie 
Towarzystwo pedagogiczne we Lwowie 40-letni 


zawieszenie pomienionego rozporządze- |stanie, niż niektóre ulice śródmieścia. jubileusz swego istuieuia. Celem upamiętnienia m lipca „do dn. 1 sierpnia zachorowało część okręgu Baraduz. W okręgu tym 
nia, bij: ono Bo ifn zwłokę w|Co zaś dotyczy zanieczyszczenia ulicy za Bin Om dwalte  zeronaddłi ie 0 paszporty zagraniczne. 14 osób, zmarło 12. W Niżnim-Nowo- |kurdowie ze szczepu Chermi zabierają 
wysyłaniu ładunków zbożowych, nara-|i kanału — jest to wina mieszkańców, |członków, mając się odbyć we Lwowie w dn.| Petersburg. — „Now. Wrem.* zamie- grodzie w dn. 1 sierpnia znów zanoto- |jedną ósmą część urodzajów na rzecz 
żając na straty zarówno handlarzy zbo-|wyrzucających wszystkie nieczystości $ a SOTH 0 S POMI do życia przez|szcza długi artykuł w sprawie zniesie- | Wano 3 wypadki cholery. W Rostowie |rządu tureckiego. W zajętych przez 
ża, jak i kolej, 2) naradzić się wspólnie |do kanału, który rzeczywiście staje się eqsrgioźiierętio aA fer edna e r nia paszportów zagranicznych. nad Donem 1 sierpnia zachorowało 15 |się okręgach Merginer, Deszt i Terhe- 
w ministerstwie rolnictwa ; wraz ze|bagniskiem i źródłem zarazy. Ponie-| mieszkania dia uczestników zjazdu, porozumiał w 3 POES osób, zmarło 13. W okręgu Wojska|war turcy pośpiesznie egzekwują od 
specyalistami i osobami zainteresowa-|waż nadzór za czystością ulic należy |się z restauratorami co do możliwie nizkich cen sprawie profesorów odeskicn. Dońskiego dn. 31 lipca zachorowało 7,|ludności podatki za rok bieżący w ña- 
nemi w tej sprawie nad środkami wai-|do miasta, naczelnik żąda kategorycz- |potraw, ustalił program prac zjazdu i rozesłał]. Petersburg: — „Swiet“ zamieszcza ar- zmarło 4 osoby. i turze i pieniędzmi. W pomienionych 
ki z szkodliwymi dla zboża owadami, ļnie, aby prezydent miasta polecił duet Biuro R Te E a tykół w sprawie usuniętych profeso-| , Nowoczerkask. — Stwierdzono w |okręgach wszystkie wsie, należące do 
8) wobec nagłości uchwały zawiadomić |oczyścić kanał. szonym uczestnikom Sci jeży hi *8 i wska-|rów uniwersytetu odeskiego, artykuł | mieście dwa wypadki cholery. perskiego obywatela ziemskiego Ikbal- 
o niej telegraficznie komitet centralny.| — Roboty kanalizacyjne. W dzielni- |zówki, co do miejsc ich pobytu. Gdyby kto niej kończy się temi słowy: Kaługa. — Odbyła się specyalna na-|ul-Mulka z polecenia komendanta od- 
Następnie odrzucone zostało przez ko cy, przylegającej do Łybedzi, odbywają otrzymał takich legitymacyi, może odebrać iako-| „Czyżby profesorowie rewolucyi zna- rada komisyi _ gubernialnej „w celu działu tureckiego, Jawer-paszy, zostały 
mitet podanie młynarzy o przyznanie |sję w dalszym ciągu roboty przygoto- "Lo "niy pol. Tow. ped. ul. Friedri-| Jeżli poparcie w Petersburgu?“ określenia rozmiarów klęski nieurodza- | wydzierżawione kurdom. 

im na sierpień pierwszeństwa w prze-|wąwcze, poprzedzające przeprowadzenie A M 00 Statystyk i ju i potrzebnego ewentualnie zboża naj Londyn. — Minister handlu Churchill 
syłaniu zboża do młynów w rejonie ki-ļ kolektora. Na ulicy Moskiewskiej wy- atystyka zosłań. zasiewy. wygłosił w Swannsea na zgromadzeniu 


jowskim. 

Odmowa została umotywowana tem, 
że nie będzie zwłoki w Aostan ig gdy 
niema zaległości na kolejach. ra- 
zach wyjątkowych odnośne pozwolenie 
może być zażądane telegraficznie. 

W sprawie zbierania danych co do 
urodzaju i przewozu zboża komitet u- 
chwalił: prosić członków komitetu o 
wezwanie właścicieli ziemskich i kup- 


urg =W statystyki „| Charków. —- W fabryce Helferich- 
M» Ta lej pe Ta, KA osób) Saade robotnik zranił ciężko dyrekto- 
prócz będących w drodze do miejsc|T2., Przestępca został uwięziony. | 
zesłania i skazanych na zesłanie, lecz| , Nowoczerkask — Do politechniki 
pozostających jeszcze na miejscu. dońskiej podano 642 prośby; z ludno- 
ści miejscowej przyjęto 80 osób, z in- 
Wakacye Stołypina. nych miast 70. Przyjęcia dokonywano 
Petersburg. —Stołypin przedłużył swój |72 pomocą rzucania losów. 


t i Petersburg. — Komisya do walki z 
A eA megi ron p dźumą zawiadamia, że od czasu poja- 


kopano rowy, w których zostanie uło- 
żona sieć kanalizacyjna. 


— Sprawy Tow. aleksandrowsko-eka- 
terynowskiego. Ponieważ kijowski sąd 
okręgowy nie zatwierdził administracji 
do uregulowania interesów Tow. ale- 
ksandrowsko ekaterynowskiego, osoby, 
stojące na czele zarządu cukrowni 
wszczynają ponowne starania za pośre- 
dnictwem komitetu giełdowego. 


górników obszerną mowę, w której w 
ostry sposób piętnował próby wywoła- 
nia nieporozumienia między Anglią a 
Niemcami i nazwał  bezsensownem 
twierdzenie, że wojna między Anglią 
a Niemcami jest nieuniknioną. Mi- 
nister podniósł ogromne znaczenie 
jakie mają Niemcy dia handlu an- 
gielskiego, zauważywszy, że niemcy 
wszędzie są konsumentami wyrobów 


Ostatnie wiadomości. 


Traktat handlowy z Austro- Węgrami 
został przez skupczynę serbską przyję- 
ty w imiennem głosowaniu większością 
70 głosów przeciw 56. Po krótkotrwa- 
lej dyskusyi szczegółowej przyjęto trak- 


po ; lat w pierwszem czytaniu., Drugie czy- ienia się. Cho awi twie cho- o A : i 1 
Sate Biż i zć oaen, Ma. — W sprawie jubileuszu Czernihowa. si ŻĘ Medalii, —" Kongres syonistów. dst se y ŚBP tm "i 1448. . c | angid HR AS „go. 
ej zał rgulowanie racha przew [Saey ma, czele dleccyi miskę | ye dgnastyezan W, Bugari] potorsburg, — Sypnki, maj zamiar Nłilowsgiń == Dnia è sierpnia Nieme” gojować misty ze szą, ani 
iS. ON EE N bileuszu Czernihowa, p. Płachow, złoży | WY dziennik „Patriot,“ który ma ten- zwołać kongres w Jerozolimie. E acz 1 Fo EDP ZN. R i 
odeski nie odpowiada swemu zadaniu |W imieniu Kijowa adres. yi 6 JH AA A Kara za strajki głodowe. chorowało 11 osób, zmarło 6. 


uznał za konieczne poczynić starania 
o jak najprędsze przebudowanie go, 
szczególniej wobec budowy nowej li- 
nii „Bachmacz—-Odesa*, gdyż inaczej 
nie można będzie uniknąć zaległości. 


— Rewizya lecznic ziemskich i miej 
skich. Wczoraj powrócił do Kijowa gu- 
bernialny inspektor lekarski, Ornatskij, 
który wyjeżdżał do Wasylkowa w celu 
dokonania rewizyi tamtejszych lecznie 


Petersburg. — Istnieje projekt kara.| , Symbirsk. — Od d. 26 lipca do d. 2 Giełda 
nia więźniów za urządzanie t. zw. straj. |SIerpnia w gubernii symbirskiej nie 
ków głodowych. Kara ma polegać na stwierdzono ani jednego wypadku cho- 


przedłużeniu pobytu w więzieniu. Unie- lery. 


tenberskiego. Dziennik podaje portrety 
pierwszego księcia bułgarskiego i jego 
syna. 

Zamach na prezydenta Peru. Donoszą 


Petersburg, 4 sierpnia. 


ę pain eń imy: t republiki dnia winnione osoby będą musiały odsiady- Wa Państwowa renta. . . * . 171a 
W sprawie rozszerzenia wydziału ļ miejskiej i ziemskiej. z Limy: Gdy prezyden ; s nA , F ; 

Teo T przy me ry vd Inspektor oglądał również urządzenia, |! Sierpnia popołudniu udawał się do e EE Londyn. — „Times“ pisze: „Chociaż | */*'0 Listy zast. Kijowsk, B. Ziem. Taa 
wych uchwalono: 1) rozszerzyć wydział |zasilające miasto wodą do picia, które wake 9 o > Różne. qnamienna nota rosyjska i wi jest |5%0 pożyczk prem. 1864 r. . . . . 311 
statystyczny, aby być w posiadaniu|znalazł w nadzwyczaj złym stanie. O A £ epa ©m.| Petersburg. — Do szkół marynarki| Uchem sympatyi i tolerancyi, który s a 866r... 2640), 
wszystkich danych o przewozie zboże, |złym stanie tych urządzeń sporządzone EA dent zdola? sle. obronić „przed an mają być ae w E przy- | PO winien wywołać nadzwyczajne zado: | 5o gti, prem. Szlach. Banku . . 228 
2) polecić zarządowi komitetu opraco- |zostanie specyalne sprawozdanie w ce- | POSNISIEN IC nad DS obywatee I wolenie w Konstantynopolu, niemniej 


szy m „wezystkio os2W AWK" LEE jednak nie sposób z niej wywniosko- 


R tesh Pod ływem listu| Pó Że W obecnej chwili oficerowie 
Kabiny To stoj dó MRK LITO Słowa” cudzoziemscy mają wyjechać z Turcji. 
o prawach, jakie przysługują rodzinie Motywy, które spowodowały ich uomi- 
co do niektórych utworów jej męża, nacye, nie utraciły jeszcze całej swej 


agenci policyjni, Pirola rzucił nóż i um- 
knął. Prezydent wyszedł bez szwanku 
i wśród owacyi ludności poszedł dalej 
swoją drogą. 

Bunt w wojsku. Donoszą z Hong-Kon- 
gu: 1,000 chińskich żołnierzy w miej- 


Akcye Petersbursk. Międzynar. Komer 530 
„  Petersb. Dyskont,-Pożyczk . . — 
„  Rosyjsk, dla Handiu Zew. -~ 
„ T-a Odlewnistali „Sormowo' — 
n Bransk. Relsk. Fab. - 


lu doręczenia go miejscowej admini- 
stracyi. 

— lnspektor lekarski zażądał od pre- 
zydenta miasta przedstawienia następu- 
jących danych: 1) w sprawie środków 


wanie planu organizacyi wydziału sta- 
tystycznego, odpowiadającego potrze- 
bom komitetu rejonowego. 

Awa a 


KRONIKA. antycholerycznych, zarządzonych przez |. wości Konghang zbuntowało się z| 81000 literatów, w celu wywołania pro- będa © tyle Pozządl shy pojąc dE te. | « Putitowsk. . . a 

He y mi kę SPA kó w apk jore powodu uwięzienia jednego z ich to- cesu, wydaje jubileuszowy zbiorek kil- raz nie czas jeszcze stawiać swe żąda- Bakińsk. T-a Naftow. . . . 362 

— A 3) pzy zarzai =D) eli zATYĘPYĘ OTS warzySszy, którego przyłapano przy grze. ku kije — 4 ch utworów Tołstoja. nia mocarstwom zagranicznym co dol , Nafi. T-a Br. Nobel.. . 515 

— Orkiestra Namysłowskiego. Za 2| 4,4 szczepienia ochronne, 4) czy będą | Zbuntowani żołnierze zamordowali swe- (0a Agencyi petersburskiej) spraw macedońskich.  Młodoturcy W| „ Natt. i Hand). T-a Mantaszewiko 140 

miesiące przybywa do grodu naszego urządzane odczyty popularne 5) czy bę. | 8° komendanta i kilku oficerów, ną: UEU E 9). dalszym ciągu zachowają sympatyę Eu- Potersb. Prywat. i Komm 136 
znana kijowianom orkiestra włościan |d, Otwarte tanie jadłodajnie. Dane teļPadli na obóz wojskowy, z którego żoł-| Petersburg. — Minister marynarki o-|ropy, jeżeli tylko nie będą przedwcześ-| " i . 


ska Namysłowskiego. P. Namysłowski 
ze swoją orkiestrą odbywa wędrówkę, 
w czasie której odwiedzi Łuck, gdzie 
będzie koncertował podczas wystawy, 
Dubno, Krzemieniec, Berdyczów, Zyto- 


a  l-go T-a Żegl. po Dnieprze. i 

» 1-80 " " ' n — 

„ „Hartman“ i ? 4 z 
O; Pozyczka 1905 r. „8 051/; 


nierze uciekli i splondrowali następnie 
miejscowość, poczem uciekli do po- 
wstańców w góry. 

W sprawie Nastica. Wobec wynurzeń 


trzymał Najwyższe pozwolenie udania| nie dążyli do zlikwidowania sprawy 
się na manewry floty baltyckiej. Mi | macedońskiej, zapoczątkowanej bardz 
nistra w czasie jego nieobecności w|niechętnie przez państwa europejski 
sprawach zarządu wydziału marynar-ļ|Do wmieszania się do powyższej spra- 


będą następnie przedstawione generał- 
gubernatorowi. 

— Reorganizacya policyi. Wczoraj pod 
przewodnictwem zarządzającego guber- 


3 H ; OR. - - |Nastica oświadczają z urzędowej serb-|ki zastępować będzie wiceminister|wy mocarstwa zostały zmuszone ciążą- w 95°/ 

mierz, Białą Cerkiew, a w początkach e RE det NR du z skiej strony, że ani dwór serbski, ani| Marynarki; rozporządzenia zaś w za-|cą na nich odpowiedzialnością, której + w m; ASY R, 

października zawita do Kijowa, gdzie vrenn Melania niektóń R SE też rząd serbski nie pozostaje w żad-|kresie spraw budowy floty wydawać|w swoim czasie zrzekną się z zadowo- 5, Paka O aE TAA 

zabawić ma czas dłuższy. r h dotychczas pia policyę a nych stosunkach z Nasticem, oraz że| będzie zastępca naczelnika głównego jleniem.“ 9/0 POŻYCZKA r... . . . 951/,—059/, 
> 


— Wycieczka wydziału wioślarskiego. 
Ostatnia wycieczka wydziału wioślar- 
skiego, dzięki pogodzie, nosiła jeszcze 
bardziej ożywiony charakter, niż po- 
przednia. Główną atrukcyą wycieczki 
były regaty amatorów, w których z dru- 
hami współzawodniczyły druhinie, mó- 
wiąc nawiasem, bardzo szczęśliwie, bo 
nawet zdobywały nagrody. Gwar i 
śmiech, rozbrzmiewające w ciągu całe- 
go dnia na łąkach, jeszcze raz świad- 
czyły o słuszności hasła, pod kióren 
zostało otwarte T-wo — „w zdrowem 
ciele zdrowy duch“! 


— W sprawie odpoczynku normalne- 
go. Minister spr. wewn. zawiadomił gu- 
bernatora kijowskiego, że «wskutek 
skarg na zbytnie skrępowanie handlu 
przez postanowienia obowiązujące rady 
miejskiej w sprawie odpoczynku nor- 
malnego w instytucyach handlowych 
i przemysłowych, zawiesza takowe aż 
do czasu nowego rozporządzenia. Prosi 
następnie gubernatora o przedstawienie 
mu danych w tej sprawie i o przesłanie 
protokułów z Bo ledet komisyi pie. 
scowej i rady miejskiej, poświęconyc Ea Ona BETI e przył 
opracowaniu przepisów obowiązujących. obrót SE; MGI zamierza sprawę skierować 
Następnie minister zaznacza, że Z nie-|na tory sądowe. «<Urzędnikiem rządowym» jest 
których materyałów, dotyczących posta- | wypędzony za nadużycia agent policyi śledczej, 
nowień obowiązujących, ministerstwo | Kartamyszew. 
widzi, że uchwały komisyi mieszanej | . AE NAMI. STÓJKOWYM. Ne 

s ł h r kter w adkow i b ł je- S10npoga na M . leżygorskiej kompania mi0 ych 
miały chara yP y l Dyty )e-jludzi, uzbrojonych w kindżały i noże rozpoczęła 
dnostronne. Do ministerstwa wniesiono |bójkę między sobą. Stójkowy wdał się w ię 
pole, wykazujący LO że A 1mdzt dael się -ma_"siapiotiky "ule 
je enion m A wal go uderzyć nożem w piersi. Stójkowy zmu- 


5 szony był uciec się do rewolweru, broniąc swe- 
szą straty niezaniożnym warstwom lu-|go życia, Pierwszym wystrzałem ranił on w le- 


nie przygotowywano wcale ruchu re- 
wolucyjnego, wymierzonego przeciw 
państwu sąsiedniemu. Zresztą wszyst- 
kie przytoczone przez Nastica plany są 
absurdem, Być może, iż znalazł on kil- 
ku młodych fantastów, którym przedło- 
żył w kawiarni swe plany i których u- 
dało mu się przekonać, oraz, że ode- 
brał od nich dokument na piśmie, ale 
w Serbii niema ani jednego poważne- 
go polityka, który mógłby pomyśleć o 
tem, by mogło udać się podburzyć z 
Serbii nietylko Czarnogórę i Bośnię, 
lecz także i Chorwacyę. Obwiniony 
przez Nastica kapitan Josza Menado- 
wicz nie jest wcale spokrewniony z 
królem i nie pozostaje w żadnym związ» 
ku z dworem. 

Konsystorz papieski. „Temps“ dowia- 
duje się ze źródeł wiarogodnych, że po- 
głoska o mającym się odbyć wsrótce 
konsystorzu, na którym mieli być 
mianowani liczni kardynałowie, nie jest 
zgodna z prawdą. Przypuszczają jednak- 
że, że odbędzie się on nie później jak 
w listopadzie. Jako jednego z kandy- 
datów do kapelusza kardynalskiego wy- 
mieniają p. Bislotiego, marszałka dwo- 
ru Piusa X. 

Konfiskata ładunku broni. Dziennik 
„Ewening Standard*;; donosi z Hong 
Kongu, że władze chińskie skonfisko- 
wały 10 tys. karabinów i dwa miliony 
nabojów w porcie Chin Chan. Kupcy 
japońscy zaprotestowali przeciwko tej 
konfiskacie, twierdząc, że broń i amu- 
nicya jest ich własnością. 


sztabu marynarki. Londyn. — Do „Times'a“ donoszą z 
Odesa.—Kapitan statku angielskiego |Tuurisu pod datą 3 sierpnia, że emi- 
„Enidwan* powracał wraz z swym po: |saryusze, wysłani przez Sipachdara dla 
mocnikiem łodzią na statek.  Łódź|zhadania nastroju w mieście powrócili 
wywróciła się i obaj utonęli. Zwłoki| przed przybyciem nowego gubernatora 
obu nieszczęśliwych zostały wyciągnię |zgnębieni. Sattar-chan, chcąc należy- 
te z morza. Ich pogrzeb odbędzie się|cie uczcić przyjazd nowego gubernato- 
tutaj. ra dokonał przeglądu 2,000 wojowni- 
Odesa. — Przystąpiono do wytknięcia|ków i oświadczył, że jeśli miejscowi 
linii kolejowej „Odesa — Bachmacz'.|agenci szacha zostaną należycie uka- 
Roboty zostaną rozpoczęte najpierw na |rani, endżumeny przywrócone, i naresz- 
dystansie Odesa— Wozniesiensk. cie jeżeli szach udzieli amnestyi rewo- 
Petersburg. — Ministerstwo oświaty |lucyonistom, wtedy uzbrojeni obywa- 
wydało następujące przepisy dla przyj-|tele udzielą poparcia nowemu gu- 
mowania wychowańców  seminaryów |bernatorowi; w przeciwnym razie nie 
duchownych na uniwersytet warszaw-|mają uic innego do wyboru, jak wal- 
ski. Wychowańcy prawosławnych se-|czyć w dalszym ciągu. 
minaryów duchownych niezależnie od| Berlin. — Zmarł tutaj znany profesor 
czasu ukończenia nauk przyjmowani |filozofii Fryderyk Paulsen. 
będą na wszystkie wydziały uniwersy-| Londyn. — Agencyi Reutera donoszą 
tetu warszawskiego, przy czem osoby,|ze Springfieldu (stan Illinois). W mie- 
«tóre ukończyły cztery klasy ogólno-|Ście wybuchły rozruchy wskutek na- 
kształcące, obowiązane są składać egza-| padu jednego z murzynów na białą 
miny dodatkowe z matematyki, fizyki, | kobietę. Zabito sześciu białych, jedne- 
i jednego z języków nowożytnych w|go murzyna zlynczowano. W różnych 
zakresie kursu ginazralnego. Wszyst-|punktach miasta wybuchży pożary. 
kie osoby, które ukończyły kurs sześ | Miasto opanowane przez motłoch. Na 
ciu klas, zostaną na rok szkolny 1908— |mocy rozporządzenia gubernatora, 
1909 przyjęte wyjątkowo bez egzami-| wszystką milicyę z całego stanu wy- 
nów dodatkowych w gimnazyach. Jed-|słano do Springfieldu. 
nakże uniwersytetowi przysługiwać bę-| Konstantynopol. — Zmarł nagle mini- 
dzie prawo poddawania nowowstępują: |ster wojny Redżyb-basza. 
cych studentów egzaminom dodatko-| Marakesz. — Stronnik Abdul - Azisa, 
wym zależnie od decyzyi wydziałów. |Kaid Mtagi zniósł do szczętu oddzial 
Niżni Nowogród. — Cztery osoby za-|stronników Mulaj- Hafida. Zwycięzca 
słabły na cholerę, zmarła jedna. Od|zabrał namioty i wszystek oręż. Stron- 
czasu ukazania się epidemii zachoro-|nicy Mułaj-Hafida ponieśli stratę w 
wało 15 osób, zmarło 7 osób. ilości trzystu zabitych i pięciuset ran- 


inne instytucye. 


— Wystawa pszczelarstwa i jedwabni- 
ctwa. W dn. 6 sierpnia otwarta zosta: 
nie wystawa pszczelarstwa i jedwabni- 
ctwa, urządzana przez kijowskie Towa- 
rzystwo miłośników przyrody. Wysta- 
wa trwać będzie do dnia 15 sierpnia. 
Wejście na wystawę bezpłatne. 


— ZWIĄZKOWCY. Drużyna bojowa czwią- 
zku walki czynnej z rewolucyą» zaczyna dawać 
znaki życia. Wczoraj, w sąsiedztwie ich głó- 
wnych koszar, znajdujących się przy Boryczowym 
Toku Nr. 9, odegrała się niewielka, lecz bardzo 
charakterystyczna scena. Związkowcy bez zapy- 
tania brali stale do 20 wiader wody dziennie od 
właściciela przyległego domu, p. Duryckiego. 
Kiedy on zaprotestował przeciw temu, 18-letni 
bojowiec wskazał mu na tasak i rewoiwer. Zna- 
czący gest nie przeraził napastowanego, który 
wobec świadków odebrał mu wiadro i wyrzucił 
je za bramę. W kilka chwil na dziedzińcu nka- 
zała się garstka zbrojnych, która gwałtem chciała 
nabrać wody, lecz właściciel powiórnie odebrał 
wiadro i zatrzymał je, żądając wyjawienia na- 
zwisk napastników. W końcu nadszedł główny 
naczelnik sztabu związkowców i meldując się, 
jako «urzędnik rządowy», żądał zwrotu wiadra i 
pozwolenia na korzystanie z wody. Eonieważ 
p. Duryckij dał znowu odmowną odpowiedź — 
posypały się grożby i gdyby nie obecność licz- 


Usposobienie z funduszami państwowy- 
mi słabe, niezupełnie stałe; z papierami dy- 
widendowymi po stałym początku ku koń- 
cowi giełdy mocne; z premiówkami mocne. 


ECHA ZE SWIATA. 


Sztuczna twarz. Najednem z ostatnich po- 
siedzeń paryskiej akademii medycznej przedsta - 
wil jedeu z członków niezwyczajne dzieło techni- 
ki lekarskiej. Wprowadził on do sali człowieka, 
którego twarz, obserwowana z pewnej odległo- 
ści, nie różniła się niczem od zwykłej twarzy. 
Pacyent mógł mówić i spożywać pokarmy pozor- 
nie bez żadnego wysiłku. Tem większe było 
zdziwienie obecnych, gdy lekarz wyjaśnił, ze po- 
łowa twarzy jego pacyenta jest sztuczna. Wsku- 
tek nieszczęśliwego przypadku strzał śrutem 
uszkodził mu brodę i obie szczęki, wargi i nos, 
słowem, całą dolną część twarzy. Braki skóry 
i kości zastąpiono w klinice prelegenia nadzwy- 
czaj pomysłowym mechanizmem, złożonym z czte- 
rech części. Saadon jest tak doskona- 
łe, że z pewnej odległości — jak wspomniano 
wyżej — nie rozpoznaje się go zupełnie. Wie- 
czorem rozbiera pacyent mechanizm na poszcze- 
gólne części i dezynfekuje je, rano zaś składa je 
z powrotem. 

Kolej przez Ocean. W ciszy i bez rozgłosu 
dokonano znowu w Ameryce północnej dzieła 
E TR Jest to kolej przez Ocean, wiodą- 
ca z Miami, głównego poriu ŁU, ka długi 
łańcuch wysp t. zw. Keys na wyspę Kubę. Aby 
połączyć te wyspy z lądem stałym musiano zbu- 
dować szereg olbrzymich nostów, które nawet 
w Ameryce, tym kraju niemożliwości, są uważa- 
ne za arcydzieła techniki. Olbrzymi plan został 
już w przeważnej części przeprowadzony, a obe- 
cnie krążą jnż pociągi kolei «East Coast Rail- 
way» z Miami do wyspy Knights Key. Po ukoń- 
czeniu całej linii czas podróży z Miami do Ha- 


i jednego z uczestników bójki e >> tg” : 4 j 5 ę wanny skróci się o 10 godzin. Końcowym pun- 
a: tego ministerstw osi gu- bójka: ustala. Na wystrzały nađbiegli inn! agen- p = 6 Zb ię abe? arm ia. — W i inski cej korea Bóg Pe ogni 7 

ERA : 7O prost EU- | ci policyjni; aresztowano kilku młodych ludzi, w n uję ZEOJDĄ ię rabusiów.| Urmia. chanacie makinskim, |rydy, Key-west, skąd parowce będą przewozić 
bernatora o polecenie radzie miejskiej, tej liczbie i rannego. W sprawie starcia spisa- Telegram Podczas strzelaniny padł jeden rabuś;|w górach Alajanu, turcy zajęli sześć |podróżnych do Hawanny. Długość całej linii 
ady ponownie rozpatrzyła tą sprawę, |no protokół. Yy- trzech raniono; piąty poddał się do- | wsi. Wypadki przekroczenia granicy kolejowej wynosi 155 w 6 pt czyli 238 
uwzględniając jego wskazówki i mo:| — NIEUDANY RABUNEK. Do. 2sierpnia browolnie. przez turków ponawiały się niejedno- kila gin aso” i Rad LE WEN pa E. 
"TUW. przytoczone w skargach. w dzień na przejeżdzającego szosą nadbrzeżną Pawłowsk. — Dnia 2 sierpnia w|krotnie. Bek kurdów, rządzący szcze- WRZE jes. inżynier amerykański Berry 

— Fyfus w więzieniu. Wczoraj zarzą- |22 Pieczersku urzędnika Aleksandra Korinę z (Od korespondentów własnych).  |obecności Najwyższej w okolicach |pem szekak-amaraga pojawił się w i 


Ę z : A AG: Flagler. 
dzajac , a sh _ |towarzyszką napadli trzej rabusie i chcieli go 
ARR sia kijowską wysłał do ograbić. Na krzyki p. K. nadbiegli zołnierze 2 

A Praw wewnętrznych telegram, | poblizkich koszar i aresztowali chuliganów. Oka- 
w którem powiadamia, że w Kijowie |zało się, że są to Iwan Markowski i Aleksander 
od dnia 23 do 27 lipca zachorowało na | Artiemow. Trzeci rabuś nmknąj. 
tyfus plamisty w więzieniu łukjanowiec-|  — POŻAR. Dn. 3 sierpnia koło południa 
kiem 6 więźniów; zaś od 27 lipca do wszczął się pożar w sadybie Aleksego Winnika 


A A A z k przy ul. Piaskowej na Priorce (Nr. 32); spłonęła 
dnia 1 sierpnia — 8 więźniów. doszczętnie duża wozownia drewniana. GG 


Pawłowska odbyły się manewry, w|okręgu Enzeli i proponował ludności 
których wzięły udział wojska, podzielo- | przyjęcie poddaństwa tureckiego, gro- 
ne na dwa oddziały: wschodni i za-|żąc w razie odmowy przyjazdem Awer- 
chodni. Zrana o godzinie szóstej ka-|baszy. Kurdowie oznajmili, iż zagarnęli 
walerya oddziału wschodniego przepra- |sześć wsi, położonych w zachodniej 
wiła się w bród przez rzekę Kurę w|części Salmasu, dotąd faktycznie wsie 
celu osłonięcia dwóch rot batalionu|te nie zostały jeszcze zajęte, jednak 


Odrzucenie podania. 


Petersburg.—Minister oświaty Szwarc 
odrzucił podanie uniwersytetu kijow- 
skiego o pozwolenie urządzenia auli 
dla wydziału prawnego w domu pry- 
watnym, motywując to tem, że uni- 
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cej mocy charakteru, oraz o wzmocnienia 
pamięci. 

Broszura ta rozpatruje też i zastosowa- 
nie oraz przemiany siły fizycznej w psy- 
chiczną. 

Zadaniem wydawcy jest obudzić zainte- 
resowanie do popularnych współczesnych 
dzieł psychologicznych odpowiedzią na na- 
stępujące i podobne im pytania: f 

Lzy rzeczywiście istnieje droga, dzięki 
której można zdobyć dobrą pamięć i ma- 
gnetyzm osobisty? Czy można niezwłocznie 
się nim posiłkować? Czy rzeczywiście 
można tym sposobem osiągnąć zadowole- 
nie, szczęście i powodzenie? W jaki spo- 
sób została wyjaśniona tajemnica magne- 
tyzmu osobistego? Czy magnetyzm ma ja- 
kikolwiek związek z hypnotyzmem | me- 
smeryzmem, czy też stanowi samodzielne 
zjawisko duchowe? Czy zmieni on nasze 
uczucia? Czy istnieje prawo prądów du- 
chowych: 


tak niezmiernie ciekawe sprawy, popyt 
wzrastać będzie szybko i stale, a przeto 
zapasy tej broszury prędko się wyczerpią. 
Kto pragnie otrzymać egzemplarz broszu- 
ry „Nasza siła wewnętrzna! niechaj się zwró- 
ci pod adresem: 


Psychologiczne Wydawnictwo, 
Warszawa, Wierzbowa 8. 
Pasaż N 32. 


Nazwisko i adres należy pisać wyraźnie. 

Najuprzejmiej prosimy o przysłanie sie- 
dmiokopiejkowej marki na przesyłkę. 

Ponieważ książka ta posiada ogromną 
wagę dla wielu osób, prosimy z przyczyn 
zupełnie zrozumiałych, ażeby zwracał się 
po nią tylko ten, kogo xwestye te intere- 
sują szczerze. 


OBUWIE 


Eleganckie! 


Trwałe! 


T-wa St. Petersburskiego 
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EA nw s  ENE j 
Siedmtoklasowa z wydziałem agronomicznym 
SZKOŁA 


w Warszawie, ul. Kaliksta Nr. 8. Egzaminy 


wstępne odbędą się 20 czerwca i 25 sierpnia 
nowego stylu. Na wydział agronomiczny 
przyjmują się uczniowie po skończeniu 4 
klas szkół średnich. Język łaciński i angiel- 
ski dla życzących. Progrum na żądanie. 
23380—14—11 
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Dom Przemysłowo-Handlowy 


Wyrobu Mechanicznego 
UWIa 


Gidl BUKOWSKI vki 


ui. Kreszczatik 5. 
Telefonu Nr 927.—Adres telegraficzny: „Embu Kijów <. 


Męskie, Damskie, Dziecinne, 


oov“ OE KIEN 
^ 


Me nabywać można we wszystkich płerwszorzędnych magazynach. 
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DOM HANDLOWY 


m LEOPOLD NEUSZELLER 


ZARZĄD GLOWNY w St. PETERSBURGU. 


Filie: w Moskwie, Rydze, Odesie, Ekaterynburgu, Irkucku, Rostowie nad Donem, Charkowie, Ta- 
szkencie, Tyflisie, Kazaniu i Kijowie. 


Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10, 


tamże Skór krajow. i zagranicznych wyrobów 


skład T-wa Rosyjsk.-Ameryk. 


oraz Kaloszy wyrobów gumowych. 
000006000000002032300000) 


W. Fanów Właściciel donów I Zarzalzającychi 


iązuj - Miejskiej r ja ci ikó rorzy, miej stępowych i t. p. a to 
Obowiązująca uchwała Dumy Miejskiej co do bezwarunkowego uporządkowania chodników. podw vrzy, miejsc us 

dla zanówiezekia ui buchowi grośhyeh chorób epidemicznych: tyfusu piamistego; brzusznego i OE. mego, 
ospy, szkarlatyny, cholery—zniewoli zapewne W. Panów do zastosowania się do wyżej wspomnianego rozporządzenia i do 
powierzenia wykonania wszelkich robót asfaltowych 


Kijowskiej Spółce Asfaltowej S. Ja SUSKI 


Kreszczałik Nr 4l. 


) ; i j i turalnego, a nie z gudronu bakińskiego, 
która bez względu na to, że wszystkie roboty wykonywa z najlepszego asfaltu i z gudronu na l: i 
l „e produkowanego z EA naftowych, ceny na obecny sezon znacznie obniżyła. Tetea 
Pirma istnieje od 37 lat; udziela wszelkich informacyi i układa kosztorysy bez żadnego oddzielnego za to iR PO N prze 
tekturę smołowcową, przyjmuje pokrycia dachów i t. p. roboty, wchodzące w zakres swej specyalności. 
O R EIA O a 


BIURO i SKŁAD MASZYN | GLOSY 

B-ci ZARĘBSKICH T Junu justa] 
zwarć Pwt)! 
eS 


5—2819— 4 


zostały przeniesione na Kreszczatik Nr 22, 


w podwórzu Grand-Hotelu.  10.301.3 — 
am w Kijowie, mu 
rorezna 9. Zel, 1672. w 
s W ? „ Cd. 
K. SEPTER i S-ka cse ee > zwyeanzezęcA 
Kreszczatik Nr. 40, dom Barskiego. „kd 

NIEPRZEMAKALNE Przyjmuje wszelkie roboty 

płaszcze, peleryny, paltoty, makfarlany. Peleryny damskie według ostatnich w zakres drukarstwa wcho- 

wzorów. dzące. 
1677—„—17 Płaszcze dla oficerów i paltoty. Ceny umiarkowane. 


CH 


utrzymywanym 
przeze mnie od 
r. 1877, w War= 
szawie, Hor- 
tensya Nr 2, 
wprowadziłem 


ustrój $e- 
mestralny, 


W zakładzie naukowym 


8-klasowym filologicznym z 


dnia 25 sierpnia 
p dn. 27, 28 
lekcye 31-go sierpnia 


internal 


— m AE 


3-3028-2 


Wobec częstych naśladownictw upraszamy o 3 
bacznej uwagi na herb państwa oraz marke fabryczną na 
podeszwach 
Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie C$ 


Poleca: 
selgur). Lampy żarowo-naftowe 
Posadzkę dębową masywną „Tajkury*. 
Blachę dachową czarną i pocynkowaną. 
Blachę falistą i konstrukcye z tejże. 

Materyały budowlane. 


wie i na prowincyi. Agentura: 


z pensyonatem 


wstępne 3-go i 


W Masłowieckim majątku 


p. H. Triitschla 


na posiew pszenica Banatka aklimatyzowana 
i Szampanka. 


Dostawa natychmiast po zamówieniu. St. Mironówka K. Poł. Z. Cena bez worka wagol 
nowo 1.60 k.,.—mniejszemi partyami 1.70. Adres dla korespondencyi: Kozin, pow. kaniowsk- 


l 
-4 
= KSIEGARNIA == 
Gebethnera i Wolffa w Warszawie 
poleca do nauki języków obcych 
praktyczne 


łatwe metody H. Bergera 


do gruntownego nauczenia się 
JĘZYKOW OBCYCH 


z pomocą lub BEZ POMOCY NAUCZYCIELA 
z wymową polską i z kluczem. 


Metoda Angielska Wydanie 3 . 1.20 
w oprawie płóciennej . 1.50 
Metoda Francuska Wydanie 3 . jl = 
w oprawie płóciennej . 1.30 
Metoda Niemiecka Wydanie 3 . 1.— 
w oprawie płóciennej 1.30 

Metoda Niem.ocka 
Kurs wyższy uzupełniający . 1.60 
w oprawie płóciennej 2— 


a POLSKO - FRANCUSKI 
Sł owni i FRANCUSKO-POLSKI 


tak zw. „Emigracyjny* największy i najdo- 
kładniejszy a naj S Kazimienóki 
i Ropelewski. Wyd. nowe rb. 6, w opr. rb. 7. 

ODDZIELNIE: Część polsko-francuska rb. 8, 
w oprawie rb. 5.70. 1066 -26—10 


Część francusko-polska rb. 2, w oprawie 
rb. 2.60. 


Dawni uczniowe obowią- 
zani są zapisać się do 


= Wojtikit Gik. 


n.st. 


Roboty izoiacyjne z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzoryt, Kie- 


Posadzkę terakotową „Marywil“. Cegłę ogmiotrwałą „Marywil“ wysok. topliwości 


Potrzeby fabryczne. 
Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie. 


4 złote medale, pochwały i podziękowania 


Niema chłodnych i wilgotnych 
mieszkań! 


jeżeli wmurować w stary lub nowy piec patent. 
wania, oszczędn. do 50% opału. Koszty od 16 rb. 


Handlowe Tiigi 
Kijów, Kreszczatik 45 m. 13. 


W VII kl. Zakładzie Naukowo-Wychowawczym Žeħskim 


Anny Jasieńskiej 


Warszawa, ul. Hr. Berga 8. 
Zapis uczenie rozpoczyna się 20-go sierpnia. 
4-g0 września. 


(rmkarnia Polska w Kijowie. nlica Wasilczykowsks (Prorezna) Nr 9, róg Pusskińskiej. 


shira“. 


Dachówkę Marsylską oryginalną. 


Wykonanie robót. 
1869-,-17 


2943—4 


Multiplikator Ogrze- 
Wiele robót w Kijo- 
W.-Żytom. Nr. 8, F. Miłobędzki. 


Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel- 
stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go- 
spodarstwa wiejskiego. 
Kupno-sprzedażź, parcelacya i wydzier- 
źawianie majątków, domów, willi, fa- 
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita- 
łów pod zastaw nieruchomości. 


„73008-3 


i klasą wstępną 


Kurs nauk 5-go września. Egzaminy 


6—2951—2 


25—2828— 22 


u 
ff 


Sz. Panie Rosten! Jestem zachwycony 
szybkiem I dobrem działaniem pańskiego lekarstwa 
„LAIN“ na egzemę, którą miałem na nodze przez 
lat [7 i nie mogłem żadnemi środkami wyle- 
czyć. Składam serdeczne podziękowanie 
1 proszę 0 wysłanie mi jeszcze 2-ch słoików. 
: Białopole, gub. charkowskiej E. E. Borisejko. 


6 8.Rosteonjsstio radzi- 
„IAIN wiającysredek, lerzą07 
bardzo prędko i skntecznie 


EGZEMĘ, 


LISZAJE, WYRZUTY,RANY. OPARZENIA 


It. p. 
Swadzenłe i ból Ru rawie me 
mentalnie, Słotk Rb, 1 kop: .—Wpre- 
wadzono do handla doskonałe mydła 
„LAIN“ do nunnnięcia wad okérnyoh | 
poder „LAIN“. Kawałek mydła kosztuje 
kep. 70, pół turina—Rb, 4,padełke pudra 
Rb. 1. Wysyła mię za zaliczeniem posxte 
EROSTEN. St-Potersburg, ui Ke 
. N, St-Petersburg, ul. Ke 
zańska Na 26. D: nabycia w składach 
aptecznych i avtekach. Wystrzegaó sH 
uaśladownietwa! 
3—2933-—2 


A 


fl zamieszkałe w _ śŚród- 
Malżeństwo mieściu Warszawy, w 
sile wieku, bezdzietne, pracujące, uczciwe, 
katolickie, poszukuje dożywotnika. dożywo- 
tniezki z sumą 8,000 rb. W procencie daje: 
pokój z salonem wykwintnie umeblowane 
(pianino), utrzymanie całodzienne, opiekę 
kompetentną w razie choroby lub nie- 
letnim opiekę wychowawczą. Gwarancya 


sumy absolutnie pewna. Oferta: „Warsza- 
wa poste restante okazicielowi rubla Nr. 
727403“. 3—3054—2 
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Biuro Elektro-Techniczne 


A. Markert 


Dumski pl. Nr 3, w podw. na lewo. 
Wykonuje urządzenia: Dynamo-maszyn, wind, 
motorów, wentylatorów, oświetl., telef., te- 
legraf., dzwonków elektr. i t.p. Tamże sku- 

puje i sprzedaje starą elektr. armaturę. 
30-3012-3 


- Fynożyczalnia ksiażek 
M. OLSZEWSKIEJ 


z powodu remontu nowego lokalu czas jakiś 
pozostanie jeszcze 


przy ul. Kościeinej Nr 12, 


AKO OROG 
azimiera Dą rowska 
ie- 


; 


2-3063-2 


| Majątki różnej wielkości, folwarki, wille 
i place domy, do sprzedania. Lokata kapita- 
łów. Spółki handlowo - przemysłowe. Naj- 
szersze pośrednictwo. Dział hypoteczny. 
Krajowy Dom Bankowy. Marszałkow- 
ska 124. 1979 —40—38 


szt. pocztówek z fotogr. 

IO AE A $ || rb. 
Kolorowe w 8 barwach 1 rb. 50 k. 
Fotografia „NIKE“. Kreszczatik 39, wprost 
Funduklejowskiej, bel-étage. 1666-,-9 


bój do wynajęcia. Osobne wejście 
i pokój od frontu. Można z meblami i 
całkowitem utrzymaniem. Prorezna Nr. 15 m. 5 

„—2916—1i 


kompietnie obeznany z pod- 
Potrzebny wójną buchalteryą urzę- 
dnik biurowy, obowiązkowa gruntowna ana- 
jomosé gospodarki rolnej. Pohorelcy gub. 
czernihowsk. Jan W. Rodzewiez. 12-2948-10 


W m. Czerkasy gub. Kij. przyj. 


| ) muję na całkow. 
utrzymanie uczenice gimn. przygot. do egzam 
ulica Gogolewska Nr. 108 m. Wojciecho- 
wskiej. 6-2955-5 

i stolarz, cieśla poszuk. osady 
Majster zarząd. dom. dogląd. | Mont. 
zna jęz. czeski, niem. polski i rosyjski dłu- 
golet. prakt., posiada świadectwa. Adres w 
Red. „Dzien. Kij.“ 


Poszuuję 


5—2991—4 


kilku uczni na stancyę. 
| Opieka troskliwa, cena u- 
miarkowana. M. Zmijewska. W.-Podwalna 
Nr. 29 m. 6. 12—2996—4 


— M Dn e 


4-3005-3 


niemł. gospodarz wiej. intelig. po- 

Polak waż. z doskon. rekom. szuka po-. 

sady kasyera, kontrol. magazyn. rządzey do- 

mu lub majątku. Biuro Pracy Rz.*hat Tow 
Dobr. Mało-Żytom. Nr. 8. 3 —3u13—3 

lub 1, 2 panienki 


l, 2, chłopców ucz. gimn. przyjmą 


na pełne utizym. za niewys. płacę. O. wcze- 
sne zgłoszenia proszę. Z. Nowacka. Nestero- 
wska Nr. 26 m. 18. 3— 3026 —3 


nhapy kawaler poszuk. miejsca, zna 
Kucharz się dobrze na kuchni. Kre- 
szczaticki zaułek Nr. 8, m.1zap.o kuch. Buj- 
nickiego. 2-—3041—2 


z dobremi świadectwami, 
Kucharka znająca się wybornie na 
kuchni poszukuje miejsca  W.-Podwalna Nr. 
29 m. 19. Wojciechowska. 2—3078—1 
$ młody, kawaler z Królestwa 
0 rodnik poszuk. posady, może wysłać 
kopie świadectw. Kijów ul. 
m. 8. S. Bolesta 


wowska Nr. 3 
6—3019—3 


ico” Lwów, ui. Ba- 
Pensjonat „Zacisze” Senier "Ne 3: 
znany w szerokich kołach naszegokraju, po- 
łożony w najzdrowszej części miasta obok 
| pięknego parku poleca. pokoje urządzone, 
jasne, ciepłe z całem wyborowem 
utrzymaniem, kuchnią zdrową i sma- 
czną, łazienkami. Panny prayoywajaci 
na wyższe kursa znajdą w nim rodzicielską 
pewną opiekę. 1—3074 —1 


| osoba z dobrem szyciem 
Potrzebna roztrop., łagodna, do dwóch 
starszych pań. Adresować: Szepetówka Wo- 
łyńskiej gub. Cybulskiej. 2—3073—1 
'Mo przyjąć jednego ucznia, lub uczen- 
l gę nice, wygody Jaknajlepsze, opieka 


| troskliwa zapewniona. M. - Włodzimierska 
Nr. 45, in. 17. 6--3065-— 1 


Dni ładnie umeblowany dla spokojn. 

Pokój stałego lok. Wejście frontowe, 

ogród, można mieć obiad. Bulw.-Kudriawska 
r. 21 m. 18. 3—3039—1 


[sw czypke go tniesięczną oddam na 
zawsze. Żylańska 138 m. 13. 1-3064-1 
chrześci- 


14 
Berdyczów. janka M. Jursza, dyplom 
warszawskiego uniwersytetu. Rekomendacya 
miejscowych lekarzy, Białopolska dom Far- 
negu kościoła. 3-—3067—1 


Buchalter "= 


młody, znający sądownictwo, poląk, przyjmie 
jakiekolwiek zajęcie. Warszawa, Śliska 2—8. 


Akuszerka 


